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12 w r z e ś n i a  far. o d b y ł a  sic w  
B e l w e d e r z e  p o s i e d z e n i e  R a d y  P a ń ­
s t w a ,  na k t ó r y m  r o z p a t r z o n a  i 
p r z y j ę t o  da w i a d o m o ś c i  i n f o r m a ­
c j e  M in is t r a  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  
w  p r z e d m i o c i e  k o n w e n c j i  i  z a l e ­
c e ń  M i ę d z y n a r o d o w e j  O r g a n i z a c j i  
P r a c y .  H a d a  P a ń s t w a  z a p o z n a ła  
s ic  z c a ł o k s z t a ł t e m  z a g a d n i e ń  d o ­
t y c z ą c y c h  d z i a ł a l n o ś c i  M i ę d z y n a ­
r o d o w e j  O r g a n i z a c j i  P r a c y ,  a w  
s z c z e g ó l n o ś c i  u c h w a l o n y m i  p r z e z  
te  o r g a n i z a c j e  k o n w e n c j a m i  i  z a ­
l e c e n i a m i .  R a d a  P a ń s t w a  r a t y f i k o ­
w a ła  n a i t e p u j ą c e  u m o w y  m i ę d z y ­
n a r o d o w e !  1— p o r o z u m i e n i e  ze  
Z w i t k i e m  R a d z i e c k i m  o  r ó w n o *  
w a i n o i c i  d o k u m e n t ó w  o w y ­
k s z t a ł c e n i u ,  s t o p n i a c h  i t y t u ł a c h  
n a u k o w y c h  w y d a w a n y c h  w  P R L  1 
w  Z S R R ;  — u r n o w e  * W ł o c h a m i  w  
s p r a w i e  u n i k a n ia  p o d w ó j n e g o  o ­
p o d a t k o w a n i a  p r z y c h o d ó w  p o -  
w i t a j ą c y c h  z w y k o n y w a n i a  ż e g lu *  
g i  m o r s k i e j  i p o w i e t r z n e j ;  k o n ­
w e n c j e  m i ę d z y n a r o d o w e  o p r z e ­
w o z i e  t o w a r ó w  k o l e j a m i  o r a z  o  
p r z e w o z i e  o s ó h  i b a g a ż u  k o l e j a m i .

13 w r z e ś n i a  hr. P r e z y d i u m  H rz ą -  
d u  na j w n i m  k o l e j n y m  p o s i e d z e ­
n iu  r o z p a t r z y ł o  w a t e p n i e  m a t e r i a ­
ły  n a  k r a j o w a  n a r a d ę  w  s p r a w i e  
d a l s z e j  p o p r a w y  j a k o ś e i  p r o d u k ­
c j i ,  p r z y g o t o w a n e  p r z e z  s p e c j a l n i e  
p o w o ł a n ą  g r u p ę  r o b o c z ą ,  p r a c u j ą ­
cą  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  M in is t r a  
N a u k i ,  S z k o l n i c t w a  W y ż s z e g o  i 
T e c h n i k i .  P r e z y d i u m  R z q d u  p o d ­
k r e ś l i ł o  w y s o k ą  r a n g ę  p r o b l e m a ­
t y k i  j a k o ś e i  p r o d u k c j i  i j e j  d o ­
n i o s ł y  w p ł y w  na p r a w i d ł o w ą  r e a ­
l i z a c j ę  z a d a ń  z w i ą z a n y c h  z z a s p o ­
k o j e n i e m  r o s n ą c y c h  p o t r z e b  r y n ­
k u  k r a j o w e g o  i e k s p o r t u .

N a j w i ę k s z y  w  k r a j u  p r o d u c e n t  
w y r o b ó w  ze  stal l s z la c h e t n e j  — 
z a ł o g a  H u t y  „ W a r s i a w a "  o t r z y ­
m a ł a  O r d e r  S z t a n d a r u  P r a c y  I 
k la s y .  A k t u  d e k o r a c j i  d o k o n a ł  11 
w r z e ś n i a  I  s e k r e t a r z  K C  P Z P R  — 
E d w a r d  G ie r e k .  W  cza s ie  t e g o  
sn o t k a r ń a  m ó w i o n o  n ie  t y l k o  o  o- 
sL ą g n lęc la ch ,  l e c z  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  o  z a m i e r z e n i a c h  i p l a n a c h  na 
p r z y s z ł o ś ć .  Z a ł o g a  p r z y j ę ł a  d o  r e ­
a l i z a c j i  p r o g r a m  d a l s z e g o  w z r o s t u  
p r o d u k c j i  o 363 m i n  zł o r a z  p o ­
p r a w y  d a l s z e j  g o s p o d a r n o ś c i .

On W ie lk ie j  B r y t a n i i  p r z y b y ł  12 
w rze ś n ia  br .  2  o fic ja ln ą  u rizytą  na  
zap roszenie  rzą d u  b r y t y j s k i e g o  
w icep re zes Rajdy  M in is frd tD ,  m i n i ­
s ter  ha n t i łu  za g ra n ic zn e g o  * Go­
spo da rki m o rsk ie j K a z im ie rz  O l­
szew ski. W  pie m o szym  d n i u  w iz y ­
ty  w ic e p re m ie r  filzze w s k i i to w a ­
rzys zą c y  m u  mtnlsterr -p rzem ysłu  
m a s zyn o w e g o  Ta d e u s z  W rza s zc żyk  
zostali p r z y ję c i  p r z e z  p re m ie ra  H. 
W i lsom o .  N a s tę p n ie  został po d pisa ­
n y  k on tra lct o  tnsp<5 Łpracjj  p o i  s k a ­
li w  prodvQ cc)i n o w o ­
czesnych  Cł4flrntk<ńu k ł o s y  25
K M  z  s iln ik ie m  „ P e f k ln s "  W  ty m  
celu  nastąpi ro Z łm d o w a  ł m o d e r *  
nizacja  „Ursusa*1.

P re z y d e n t G e ra id  F o rd  o ś w ia d ­
c z y ł, te  zgod nie  2 p r z y s ł u g a j q c y m i  
m u  u p ra w n ie n ia m i k o n s ty tu c ji U ­
d z ie lił  p e łn e j 1 c a łk o w ite j a m n e ­
stii Richardo i tr f  JtfifcsonoiiJi w  $ta~ 
siitiJcii d o  u>szy«tJcrch a k tó w  n a m -  
szjetnia p ra w a , TcAórych d opuścił 
rfe, lu b  -mógł s ię  d op uścić  w  o k re ­
sie od 20 s tyc zn ia  1969 d o  9 sierp ­
nia 1974 r . , to 'smoczy w  okresie  
pełnienia obowiązków prezydenta

W  B o n n  z dw udniow a, 
p rz e b y w a ł ra d zie c k i m in iste r  
s p ra w  za&TarntcZnyeh, A n d rze j 
G ra m y k o . P rz e p ro w a d z ił  o n  r o z -  
m o tw y  2  w ic e k a n c le rze m  i  m in i ­
s trem  srprtTiu: za g ra n ic zn y c h , H a n ­
sem I>ietrtchem  G ensch erem . M i ­
n is t e r  C r a m y k d  został p r z y ję ty  
przeiz p re zy d e n ta  R F N  W zdźero  
Scheela  i  k a n c le rza  H e lm u ta  
S ch m id ta . M in is te r  G rO m y k o  p rz e ­
kazał p re eydento uH  R F N  za p ro ­
szenie do zło żenia  o fic ja ln e j w iz y ­
ty  w  Znyiązknj tładzieefebm, Z a p ro ­
szenie to zostało p rz y ję te  z  za - 
dow cA eniem  W  cza&ie rozrm ów po­
ruszano  ś p ra w y  związam e Z ocemą 
d o tyc h c za s o w e j d w u s tro n n e j
w s p ó łp ra c y  o b u  k ra jó w  oraz ak­
tualne s p ra w y  m ię d zyn a ro d o w e  
in teresu jące  obie  stro n y.
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W  c z a s ie  j e s i e n n y c h  p o g o d n y c h  n i e d z i e l  w a r t o  o d w i e d z i ć  Ż e L a z cw a  
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Kwiaty
nie tylko w dniu Ich święta

Miesiąc temu rozpoczął się 31 rok szkolny w Polsce Lu­
dowej. Fakt ten uprzytamnia nam ogromne znaczenie i do­
robek oświaty oraz szkolnictwa w minionym 30-leciu. Demo­
kratyzacja oświaty, wielki rozwój szkolnictwa i jego naj­
szersze upowszechnienie stworzyły dostępną dla wszystkich 
bazę zdobywania wiadomości, pogłębiania ich i doskonalenia. 
Jak wielka w tym wszystkim zasługa tysięcznych rzesz na­
uczycieli, często niedocenianych, traktowanych bez należyte­
go szacunku. Od wieków pokutuje przekonanie o niewdzięcz­
nej pracy w zawodzie nauczycielskim, o pracy często o nie­
współmiernie wielkim wkładzie do wyników. Ostatnie ple­
num Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
które odbyło się 24 czerwca br., podkreśliło fakt, że Karta 
Praw i Obowiązków Nauczyciela stała, się Istotnym czynni­
kiem w podniesieniu i podkreśleniu rangi społecznej trudne­
go zawodu nauczycielskiego, w doskonaleniu obecnego syste­
mu nauczania 1 w przygotowywaniu podstaw do stworzenia 
modelu szkolnictwa przyszłościowego. Przed systemem na­
uczania, przed systemem oświaty stoją obecnie nowe, trudne 
i wielkie zadania. Zgodnie z postanowieniami VI Zjazdn 
PZPR oraz uchwały sejmowej z 13 października 1973 roku 
przed oświatą postawiono szczególnie rozległe wymagania. 
Uwzględniono w nowym modelu systemu oświatowego po­
wszechność średniego wykształcenia oraz wychowania, po­
wiązanie szkoły z różnymi dziedzinami życia społecznego 
i politycznego oraz wyrównanie poziomu pracy wszystkich 
szkól.

Przy podejmowaniu tych wszystkich prac I decyzji pa­
miętać należy, że podstawą i kluczem do zreformowania i 
udoskonalenia szkolnictwa jest kadra nauczycieli, jej ogólny 
poziom wykształcenia, kwalifikacji zawodowych, psycholo­
giczno-pedagogicznych 1 ideowych. Dlatego też w styczniu 
1973 roku Kolegia Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki oraz Oświaty i Wychowania podjęły na wspól­
nym posiedzeniu uchwałę o reformie systemu kształcenia, 
dokształcania i doskonalenia nauczycieli. Zasadnicza uwaga 
tej uchwały podkreśla konieczność pełnego wyższego wyk­
ształcenia kadry nauczycielskiej. Ta ogromna troska o po­
ziom wykształcenia kadry nauczycielskiej spowodowana 
jest troską o dzieci i uczącą się młodzież, o jej przygotowa­
nie do życia w społeczeństwie i do wykonywania określonych 
zawodów.

W dniu Święta Nauczycieli, szczególnie serdecznie pomyśl­
my o ich trudzie, wysiłku, o ich ofiarnej pracy, o tym, że 
dzięki rzeszom dobrych, mądrych nauczycieli rosną dla kra­
ju ludrie coraz lepsi i mądrzejsi. A o kwiatach dla nauczy­
cieli pamiętajmy nie tylko w dniu święta.

Wydawca: SgolMzne Towarzystwo Pola ldch KatflllkAw. Zakład Wyda w- 
o i c z y  „ O d r o d z e n i e " .  B e d a g u ^ e  K o l e g i u m .  A d r e s  B e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a ­
c j i ;  uL W i l c z a  31, M-54* W a r s z a w a .  T e l e f o n y  r e d a k c j i t M-32-7S, 28-64-91 d o  
S2. w e  w ,  J8: a d m i n i s t r a c j a :  2S-84-91 d o  12, w e w .  3 1 19. W a r u n k i  p r e n u ­
m e r a t y *  P r e n u m e r a t ę  na k r a j  p r z y j m u j *  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  L h t r o o f f e  
a t i c  n d d 7 d a łv  i  D e l e z a t u r y  „ B u c h " .  M o ż n a  r t iw n Je i  d o k o n y w a ć  w p ła t  
n a  k o n t o  P K O  n r  1-B-1MH120 — C e n tr a la  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  
B S W  „ P E R " ,  u L  T o w a r o w a  28, 0fl-S39 W a r s i a w a .  P r e n u m e r a l *  p r z y j ­
m u j e  s i t  d o  10 dnJa k a J d e g o  m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e ­
r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y : k w a r t a l n i e  — 2S zl, p ó ł r o c z n i e  — i2 zi,  r o c z ­

n ie  -  IM  zL P r e n u m e r a t ę  z a  g r a n i c e ,  k t d r a  j e s t  o  10 p r o c .  d r o i i z a ,  
p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  B S W  „ P K R * 1, 
ul. W r o n i a  23, W-RIO W a r s z a w a ,  te ł.  k o n t o  P K O  n r  1-<I-1<MM24
( r o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d la  E u r o p y  7,S0 d o i . ;  d la  St. Z j e d n o c z o ­
n y c h  I K a n a d y  11,70 d o L j d l a  A u s t r a l i i  l (M d o i . ; d la  k r a j ó w  a ł r o a z j a t y c -  
k i c h  1 z a m o r s k i c h  7,50 d o i .  \ d la  N H F  33 D M ) .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  
f o t o g r a f i i  I I lu s tr a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  o r a z  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  
d o k o n y w a n i a  f o r m a l n y c h  i  s t y l i s t y c m y c h  z m ia n  w  t r e i c l  n a d e s ł a n y c h  
a r t y k u ł ó w .  S k ła d ,  ł a m a n i e  i d r u k :  Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  B S W
„ P r a s a — K s i ą i k a —B u c h ” , W a r s z a w a ,  uL O k o p o w a  51/72-

2 N a o k ła d ce : M a ry ja  —  G w ia zd a  za ra n n a  (m a i. d a  F r a n c h i )
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21 L I S T U  
f iW .  P A W Ł A  A P O S T O Ł A  

D O  E F E Z J A N  
(5, 23—29)

B r a c i a !  O d n ó w c i e  się w  d u c h u  
u m y s ł u  w a s z e g o  1  o b l e c z c i e  się  w 
n o w e g o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  j e s t  
s t w c r - z o n y  w e d ł u g  B o g a  W s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  i  ś w i ę t o ś c i  p r a w d y ,  

p r z e t o ,  o d r z u c i w s z y  k ł a m s t w o ,  
m ó w c i e  p r a w d ę ,  k a a d y  z b l iżn ino  
s w o i m ,  b c ś m y  c z ł o n k a m i  j e d n i  
d r u g i c h .  G n i e w a j c i e  s ię ,  a l e  n i e  
g r z e s z c i e ,  n i e c h  s ł o ń c e  n ie  z a c h o ­
d z i  n a d  g n i e w e m  w a s z y m .  N ie  d a ­
w a j c i e  d j a h łu  p r z y s t ę p u .  K t o  
k r a d n i e ,  n i e c h  kT aść  p r z e s t a n i e ,  
a n i e c h  r a c z e j  ż m u d n ą  p ra c j }  w ł a ­
s n y c h  rĄk z d o b y w a  d o h r a ,  a b y  
m i a ł  z  c z e g o  u d z i e l a ć  p o t r z e b u j ą ­
c e m u .

W E D Ł U G  
Ś W .  M A T E U S Z A  

<22, 1— 14)

W  o w y m  c z a s ie  J ezu s  m ó w i ł  
p r z e ł o ż o n y m  k a p ł a ń s k i m  i f a r y z e ­
u s z o m  w  p o d o b i e ń s t w i e  t y m i  s l o -  
W y :  P o d o b n e  Jes* K r ć l M t w n  N i e ­
b i o s  d o  p e w n e g o  k r ó l a ,  k t ó r y  
s p r a w i ł  w e s e l e  s w e m u  s y n o w i .  1 
p o s ła ł  s w e  s ług i ,  a b y  w e z w a l i  z a ­
p r o s z o n y c h  na w e s e l e ,  a le  c i  n ie  
c h c i e l i  p r z y j ś ć .  Z n o w u  p o s ł a ł  i n n e  
s łu g i ,  m ó w i ą c :  P o w i e d z c i e  z a p r o ­
s z o n y m :  O t o m  u c z t ę  m o j a  p r z y g o ­
t o w a ł ,  w o ł y  m o j e  1 b y d ł o  t u c z n e  

p o b i t o ,  i w s z y s t k o  j e s t  g o t o w e .  
P ó j d ź c i e  na  w e s e l e .  A l e  o n i ,  n ie  
d b a j ą c  o  to ,  £>des2 lJ: j e d e n  d o
w ł a s n e j  ro l i ,  d r u g i  d o  s w e g o  h a n ­
d lu .  A  p o z o s t a l i ,  p o c h w y c i w s z y  
j e g o  s ług i ,  z n i e w a ż y l i  i  p o z a b i j a l i  
I c h .  I r o z g n i e w a ł  s i ę  k r ó l ,  a w y ­
s i a w s z y  s w e  w o j s k a ,  w y tT a c i ł  o ­
w y c h  m o r d e r c ó w  i m i a s t o  i ch  s p a ­
lił.  W t e d y  r z e c z e  s ł u g o m  s w o i m :  
W e s e l e  w p r a w d z i e  j e s t  g o t o w e ,  ale  
z a p r o s z e n i  n ie  b y l i  g o d n i .  I d ź c i e  
p r z e t o  na r o z s t a j n e  d r o g i ,  a k o ­
g o k o l w i e k  s p o t k a c i e ,  z a p r o ś c i e  na 
w e s e l e .  I w y s z e d ł s z y  o w i  s ł u d z y  
n a  d r o g i  s p r o w a d z i l i  w s z y s t k i c h ,  
k t ó r y c h  n a p o t k a l i :  z ł y c h  i d o ­
b r y c h .  I sala  w e s e l n a  z a p e ł n i ł a  s ię  
g o ś ć m i .  A  w t e d y  w s z e d ł  k r ó l ,  a b y  
p r z y p a t r z e ć  się g o ś c i o m ,  u j r z a ł  
ta m  c z ł o w i e k a  n ie  o d z i a n e g o  w  
szatę  g o d o w ą .  I r z e c z e  d o  n i e g o :  
P r z y j a c i e l u ,  j a k  w s z e d ł e ś  t u t a j ,  
n ie  m a j ą c  s z a t y  w e s e l n e j ?  A  o n  o -  
n ie m la l .  W t e d y  k r ó l  r z e k i  s ł u g o m :  
Z w i ą ż c i e  m u  n o g i  i r ę c e ,  w y r z u ć ­
c i e  g o  d o  c i e m n o ś c i  z e w n ę t r z n e j :  
t a m  b ę d z i e  p l ą c z  i z g r z y t a n i e  z ę -  
h ó w .  A l b o w i e m  w i e l u  j e s t  w e z w a ­
n y c h ,  a le  m a ł o  w y b r a n y c h .

Zaproszenie do wspólnego domu Ojca
Jesteśmy praw dopodobnie wszyscy uczuleni na 

słowo: z a p r o s z e n i e .  Uważamy bowiem  otw iera­
n ie się przed nami drzwi za znak, że dostrzeżono 
naszą wartość, że doceniono i uznano nas za god­
nych brania udziału w  takich czy innych sprawach. 
Choćbyśmy nawet o tym wszystkim nie myśleli, 
choćbyśm y zatrzymali się tylko przy zwykłym  geś­
cie ludzkiej grzeczności, to jeszcze i wttedy wiemy, 
że jest coś tajem niczego w tym  wprowadzaniu nas 
w  cudzy dom, w  świat, Iktóry był może dotąd całko­
w icie przed nami zamknięty. To w zyw anie naszej 
obecności jest rzeczywiście piękne i tajem nicze: za­
leży 'komuś, żebyśmy w  danej chwili, w  danym 
miejscu byli obecni i otacza nas ktoś Wtedy sw oja 
życzliwością i przyjaźnią. Jesteśmy w tedy pewni, 
że zanim znaleźliśmy Sie w  domu zapraszającego 
nas gospodarza, już przedtem byliśmy w  jego myśli 
i sercu. I to jest także pow ód naszej radości życio­
wej. I odwrotnie: przyczyną wielu naszych sm ut­
ków, zgorzknienia i narzekań jest często to, że uwa­
żamy się za niesłusznie pominiętych. Oglądamy w 
myśli i w yobraźni domy, które przed nami rnigdy 
się nie otworzą, i serca, które ani jednym  słowem 
nas nie obdarzą. Patrzymy na to, jak na najw ięk­
sza krzywdę, jak na umniejszenie naszej wartości. 
Straszna to rzecz czuć się wśród ludzi zawsze ob ­
cym, 'nikomu niepotrzebnym. Jeden z młodych poe­
tów zaproponował dzisiejszemu człowiekowi nowy 
tytuł: „nieproszony gość w nieżyczliwym mu
wszechśtwiecie".

Do tego tytułu nie przyzna się jednak żaden w ie­
rzący. Dla niego bow iem  cały świat jest domem 
stworzonym  potęgą Bożą i otwartym dobrą dłonią 
Bożą przed każdym człowiekiem. Zostaliśmy bo­
wiem wprowadzeni w  gotowy świat i gotow y iświat 
został nam oddany. Dlatego wierzący staje z za­
chwytem  na progu tego domu, w ypow iadając swój 
zachwyt słowam i psalmisty: „W ysław iajcie Pana 
nad Pany, bo na wieki miłosierdzie Jego, który 
uczynił niebiosa w mądrości, który uczynił światła 
wielkie, który dał pokanm wszelkiemu ciału, bo na 
wieki miłosierdzie Jego” (Ps. 135, 1— 6).

Całe piękno wszechświata i wszystkie jego bogact­
wa są dla nas. Z prawdy tej powinniśmy wyiwo- 
dzić tytuł stworzeń uprzywilejowanych, zaproszo­
nych przez Boga do korzystania ze wszystkich 
skarbów tej ziemi. Nie wystarczy nam rąk, by  je 
wszystkie objąć, ani czasu, by je  wszystkie wyczer­
pać, ale możemy i powinniśmy przynajmniej słow a­
mi modlitwy oddać chwałę Bogu i wypowiedzieć 
swoją radość i wdzięczność z wprowadzenia nas 
w ten ipiekny i urzekający świat.

Ale poprzez ten dom otaczającego nas świata 
trzeba dostrzec też dom nadprzyrodzony, dom  praw ­
dy i łaski, przykazań i sprawiedliwości, dom miłoś­

ci Boga, i w  Bogu, miłości bliźniego. I ten dom Bóg 
przed naimi otworzył, zapraszając -nas do wejścia. 
Piękniejszy jest on od świata materialnego i trwal­
szy od wszystkich stworzeń.

Przed drzwiam i tego właśnie domu zaczyna się 
dla w ielu ludzi tragedia. Nie korzystają z zaprosze­
nia, a jeżeli nawet je  przyjm ą, to nie chcą zastoso­
wać się do praw, jakie ono na zaproszonych nakła­
da. Tak odrzucił zaproszenie naród w ybrany, acz­
kolw iek Bóg wzywał go ciągle, ażeby odegrał w iel­
ką rodę narodu ze specjalnym  posłannictwem. To 
samo ofiaru je Bóg dzisiaj każdemu z nas. Wszyscy 
jesteśmy zaproszeni do K rólestwa Chrystusowego. 
Problem rw tym, czy jesteśmy przygotowani do 
przyjęcia tego zaszczytnego zaproszenia. Najleipszym 
znakiem naszej gotow ości korzystania z wezwania 
Bożego będzie dobra wola spełniania wszystkiego, co 
nam Bóg nakazuje, spełniania w taki sposób, byś­
my wszyscy mogli nazwać się dziećmi jednego i do­
brego Ojca, który jest w  miebiesiech. W ezwanie Bo­
że m usim y usłyszeć, zrozumieć i przyjąć nie staw ia­
jąc żadnych warunków.

Będzie to piękna i jedyna odpow iedź godna serca 
chrześcijańskiego, które rozum ie zaszczyt pow oła­
nia do w ejścia w  dom  Pański, w  dom  łaski i szczęś­
cia. O dpowiedź ta jest w tedy  znakiem posiadania 
szaty godow ej, postawy wewnętrznej ludzi w ycią­
gających rękę po tytuł dom ow ników  Bożego K ró­
lestwa. O taką postawę chodziło Chrystusowi, gdy 
opow iadając przypowieść o  zaproszonych na ucztę 
weselną, zakończył ją smutnym finałem usunięcia 

-z sali człowieka, który nie chciał doróść w ewnętrz­
nie do zaszczytu, jaki go spotkał.

Jest to przypowieść naszych czasów. Przecież dziś 
odrzucane bywa zaproszenie Kościoła do korzysta­
nia ze wszystkich bogactw  złażonych w mim przez 
Chrystusa. Jedni nie chcą się nawet interesować 
tym, co K ościół daje całemu światu i sądzą, i e  wa­
żniejsze sprawy czekają na nich, poza sprawami 
Bożymi i poza sprawą własnego zbawienia. Dlatego 
też na wszelkie wezwania mają łrlkn jedną odpo­
wiedź: „odejdź od Tias, znajom ości dróg Twoich nie 
chcem y". A inni wchodząc w  świat Chrystusowy i 
pow ołując się na Chrystusowe wezwanie uważają, 
że to wystarczy, by mieć prawo do pełnego obyw a­
telstwa w  społeczności chrześcijańskiej. Do nich 
odnosi się smutne pytanie Z baw icida : „Przyjacielu, 
jakeś tu wszedł, nie m ając szaty godow ej"?

W Chrystusow ym  świecie trzeba przyjąć Chrystu­
sowe zasady i stosować je konsekwentnie w swoim 
żyoiu, a kiedy to uczynimy, będziemy mogli Drzyj- 
m owac każde zaproszenie Boże, bez obaw y, że 
wskutek naszych słabości nie dorastamy do wyzna­
czonego nam miejsca.

Ks. MIROSŁAW MOSIEI£KI
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A postolorwłe P lo fr  i  Jttit ptrzed p u stym  grabem  C hrystusa

Prawda o zmartwychwstaniu

2y cie  Jezusa

1

Z  w s z y s t k i c h  o p i s a n y c h  p r z e z  e w a n g e l i s t ó w  
I s k t ó w  d o t y c z ą c y c h  ż y c i a  1 d z i a ł a l n o ś c i  J ezu sa  
C h r y s t u s a ,  n a j p r a w d z i w s z y  1 n i c  p o d l e g a j ą c y  
n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i  p o z o s t a j e  f a k t  Je f io  
ś m i e r c i  S k o r o  b o w i e m  J e z u s  n a r o d z i ł  się  tak 
Jak k a ż d y  c z ł o w i e k ,  t o  j e s t  w i ę c e j  n iż  p e w n e ,  
że  i u m a r ł .  N a l e ż y  tu  n a d t o  z a z n a c z y ć ,  ż e  r o ­
d z a j  ś m ie r c i ,  k t ó r ą  p o n i ó s ł ,  h y l  w  o w y c h  c z a ­
s a c h  r o d z a j e m  n a j b a r d z i e j  h a n i e b n y m .  Z n a  
s t w i e r d z e n i u  o r a z  p r z y j ę c i u  d o  w i a d o m o ś c i  f a ­
k t u  ś m i e r c i  J e z u s a  m o i n a  tay w ł a ś c i w i e  z a m ­
k n ą ć  h i s t o r i ę  J e z u s a .  A l e  p o  J e g o  ś m i e r c i  w y ­
d a r z y ł o  s ię  c o ś ,  c o  tę h i s t o r i ę  n a  n o w o  o t w i e ­
ra .  C o ?

J e s t  s p r a w y  h i s t o r y c z n i e  p e w n ą ,  z e  o k o ł o  
c z t e r d z i e s t e g o  r a k u  n a s z e j  e T y ,  w  r ó i n y c h  z a ­
k ą t k a c h  c e s a r s t w a  r z y m s k i e g o  I s t n ie j ą  g r u p y  
2 y d ć w ,  k t ó r e  w i e r z ą  w  j a k i e g o ś  n o w e g o  B o g a ,  
z w a n e g o  p r z e z  n i c h  C h r y s t u s e m .  J e m u  t «  o d ­
d a j ą  c z e ś ć  k u l t o w ą .  M o ż n a  b y ł o  w ś r ó d  t y c h  
gT u p  z a u w a ż y ć  n i e p o r o z u m i e n i a  c z y  r ó ż n i c e  w  
p o j m o w a n i u  d y s c y p l i n y ,  w  s p r a w a c h  r y t u  c z y  
m e t o d  d u s z p a s t e r z a w a n l a .  N ie  z n a j d z i e m y  j e d ­
n a k  t a m  ś la d u  w ą t p i e n i a  w  te ,  że  J e z u i  i y l  i u -  
m a r l ,  a  t a k i e  n a d a i  "hyl o b e c n y  i d z ia ła ]  w ś r ó d  
n i c h .  O n i  w i e r z y l i  p o  p r o s t u  w  to ,  ż e  O n  z m a r ­
t w y c h w s t a ł .  P r c ż n o i t  w i a r y  p i e r w s z y c h  c h r z e ś ­
c i j a n  s t a n o w i  p u n k t  w y j ś c i a  d l a  r o z w a ż a n i a  
p r a w d y  o  z m a r t w y c h w s t a n i u  J e z u s a .  M o ż e  w y ­
d a ć  s ię  ta z a s k a k u j a c e ,  a l e  d la  p i e r w s z y c h  
c h r z e ś c i j a n  b y t  c h r z e ś c i j a n i n e m ,  o z n a c z a ł o  nie 
t y l k o  w i e r z y ć  w  t o ,  że  O n  j e s c  B o g i e m ,  a le  
w i e r z y ć  w  to ,  t e  O n  z m a r t w y c h w s t a ł .  1 tak  
w i e r z y l i .  S k ą d  w z i ę ł a  się t a k a  w i a r a ?  G d z i e  
s z u k a ć  j e j  p o c z ą t k ó w ?

c h r z e ś c i j a ń s t w o ,  j a k o  n o w y  r u c h  r e l i g i j n y ,  
p o j a w i a  s ię  n a g l e .  B u c h  t e n  m a  te ż  j u t  śc iś le  
o k r e ś l o n ą  d o k t r y n ę  r e l i g i j n ą ,  p r z y  c z y m  d o k ­
t r y n a  ta Jest w  d u ż e j  m i e r z e  o r y g i n a l n a .  C z y m  
t o  z  k o l e i  w y t ł u m a c z y ć ?  K t o ,  c o  luh  j a k i e  w y ­
p a d k i  i o k o l i c z n o ś c i  s t a ł y  się ś r ó d ł e m  p o w s t a ­
n ia  t a k  p r ę ż n e g o  r u c h u  r e l i g i j n e g o ?  P i e r w s i  
c h r z e ś c i j a n i e  w i e r z y l i ,  j a k  t o  o k r e ś l a j ą  ó w ­
c z e ś n i  h i s t o r y c y ,  w  j a k i e g o ś  C h r y s t u s a ,  k t ó r e ­
g o  c z c z ą  j a k o  B o g a .  J e s t  r z e c z ą  p e w n ą ,  że J e ­
zu s  u m a r ł .  B y ł a  t c  ś m i e r ć  n a g ł a ,  k r w a w a  i h a ­
n i e b n a .  A l e  c z y  ś m i e r ć ,  c h o ć b y  n a w e t  n a j d o ­
s k o n a l s z e g o  c z ł o w i e k a ,  m o g ł a  b y ć  ź r ó d ł e m  p o ­
w s t a n i a  c h r z e ś c i j a ń s t w a ?  C z y  w i d o k  w i s z ą c e g o  
na  k r z y ż u  J e z u s a  m ó g ł  b y ć  ź r ó d ł e m  w i a r y  d la  
t y c b ,  k t ó r z y  b y l i  J e g o  z w o l e n n i k a m i ,  ź r ó d ł e m  
n a g i e g o  „ u b ó s t w i a n i a * 1 J e z u s a ?  P o d o b n y c h  p y ­
tań  m o ż n a  b y  tu s t a w i a ć  w i e l e .  W s z y s t k i e  j e d ­
n a k  p y t a n i a  d o p r o w a d z a  d o  j e d n e g o  w n i o s k u :  
p r z y  p o w s t a n iu  ;h r z e  i c i j a ń j t w a  j a k o  o k r e ś l o ­
n e g o  r u c h u  r e l i g i j n e g o  m u s i a ło  b y ć  c o ś  w i ę c e j  
n i i  t y l k o  l a m o  p o j a w i e n i e  s ię  P r o r o k a  z N a ­
z a r e t u ,  d z i a ł a j ą c e g o  p r z e z  k r ó t k i  s t o s u n k o w o  
o k r e s ,  c o ś  w i ę c e j  n i ż  J e g o  śm ieT ć .  A l e  c o ?

Wśród hierarchii faktów towarzyszą­
cych powstaniu chrześcijaństwa jeden w y­
różnia się jako zasadniczy: wiara w  zm ar­
twychwstanie Jezusa. Zmartwychwstanie 
Jezusa uważane jest przez pierwszych 
chrześcijan za fundament w iary. Stwier­
dza to wyraźnie św. Paweł, który pisze: 
„A  jeśli Chrystus nie zmartwychwstał, 
daremne jest nasze nauczanie, próżna jest 
także wasza wiara... A jeżeli Chrystus nie 
zmartwychwstał, daremna jest wasza -wia­
ra i aż dotąd pozostajecie w swoich grze­
chach... Tymczasem jednak Chrystus 
zm artwychwstał jako pierwszy spośród 
tych, co pom arli”  (1 Kor. 15, 14— 20). Zm art­
wychwstanie Jezusa było też podstawą 
wystąpienia św. Piotra w Jerozolim ie za­
ledwie w kilkanaście dni po śmierci Je­
zusa.

Pierwsi chrześcijanie od samego p o ­
czątku wierzyli i akcentowali swą w ia ­
rę w zm artwychwstanie Jezusa. Wiara 
ta spotykała się z drwinami, szyderst­
wami Od samego ooczątku pojawienia się 
chrześcijaństwa byli, są i będą tacy, któ­
rzy zmartwychwstanie Jezusa uważać bę­
dą za mit i legendę. Ba, nawet wśród teo­
logów, i to sławnych teologów, na całej 
przestrzeni historii Kościoła, znajdziemy

takich, którzy w  trosce o racjonalne tłu­
maczenie Ewangelii i innych ksiąg Pisma 
Świętego, zm artwychwstanie Jezusa trak­
tują jako coś niewiarygodnego, sprzeczne­
go z rozumem i nauką. Teolodzy ci są 
zdania, że przez „zmartwychwstanie Jezu­
sa” należy rozum ieć przyjęcie przez Jego 
zwolenników tego wszystkiego, co On na­
uczył i co wynika z Jego zwycięskiej 
śmierci. Dzięki temu Jezus żyje nadal w 
nas, dzięki temu jest On zm artwychwsta­
łym. Czy z taką interpretacją jak i inny­
mi można się zgodzić? Problem na pewno 
jest trudny. Zanim jednak bliżej zapozna­
my się z różnymi poglądami na temat 
zmartwychwstania Jezusa, przyjrzyjm y 
się najpierw temu, co na ten temat m ó­
wią nam Ewangelie. Jest to o tyle konie­
czne, gdyż Kościół i cale chrześcijaństwo 
wierzy w  faktyczne zmartwychwstanie 
Jezusa tak, jak wierzyli w to pierwsi 
chrześcijanie. Jest to o tyle konieczne, 
gdyż chrześcijaństwo nie polega — przy­
najmniej jak dotąd — na naśladowaniu 
czy przyjęciu tylko i wyłącznie doktryny 
jakiegoś zmarłego proroka. Chrześcijań­
stwo — to wiara i utożsamianie się z ży­
jącym  wiecznie Chrystusem.

Relacje o zmartwychwstaniu Jezusa 
znajdziemy w każdej Ewangelii. Relacje te 
między sobą się różnią, niekiedy są nawet 
sprzeczne.

Sw. Mateusz (28, 1—20) mówi o przyj­
ściu do grobu Jezusa Marii Magdaleny 
i drugiej, bliżej nieokreślonej Marii. Na­
stąpiło trzęsienie ziemi spowodowane zstą­
pieniem z nieba anioła, który odwalił ka­
mień od grobu. Postać anioła przypomina 
nam łudząco postać Jezusa ze sceny z 
Przemienienia na górze Tabor. „Postać je ­
go jaśniała jak błyskawice, a szaty jego 
były białe jak śnieg". Anioł ten oznajmia 
dwom  niewiastom, że Jezusa już nie ma 
w  grobie, bo zm artwychwstał. Daje im też 
polecenie, aby udały się da Apostołów  i 
oznajmiły im, że Jezus czeka na nich w 
Galilei. Po drodze niewiasty spotykają się 
z samym Jezusem, który potwierdza, że 
będzie czekał na Apostołów  w Galilei. W 
tym samym czasie arcykapłani rozgłaszają 
w Jerozolimie wieści, że uczniowie w ykra­
dli ciało z grobu. W  dalszym opisie św. 
Mateusz podaje, że jedenastu Apostołów

spotyka się z Jezusem w  Galilei. Są wśród 
nich tacy, którzy wątpią w faktyczność 
osoby Jezusa i prawdziwość Jego zmar­
twychwstania Wszyscy Apostołowie otrzy­
mują polecenie nauczania narodów oraz 
udzielania chrztu w imię Ojca, Syna i Du­
cha Świętego. Opis sceny zm artwych­
wstania i spotkania Jezusa z Apostołami 
kończy św. Mateusz zapewnieniem Jezusa: 
„Oto Ja jestem z wami przez wszystkie 
dni, aż do skończenia świata” .

Inną, odmienną nieco wersję zmar­
twychwstania Jezusa podaje św. Marek 
(16, 1—8). Według relacji tego Ewangelisty, 
do grobu Jezusa udały się wczesnym nie­
dzielnym porankiem trzy niewiasty: Maria 
Magdalena, Maria — matka Jakuba i Sa­
lome. Niewiasty zastały kamień grobowca 
odrzucony. W samym grobowcu był m ło­
dzieniec, który oznajmił im, iż Jezus p o ­
wstał z martwych. Tę wiadomość, jak 
również i to, że Jezus czeka na Apostołów  
w Galilei, mają natychmiast zanieść Je­
denastu na czele z Piotrem. Niewiasty jed­
nak były tym tak przerażone, że uciekły 
i nic nikomu nie mówiły. Tak wygląda jed ­
na relacja zapisana u św. Marka o zmar­
twychwstaniu Jezusa. Zaraz w następnych 
wierszach (od 9 do 18) św. Marek podaje 
drugą wersję, według której Jezus ukazuje 
się tylko Marii Magdalenie, która radosną 
nawinę oznajmia uczniom. Ci jednak nie 
wierzą jej słowom. Z tego też powodu Je­
zus ukazuje się jeszcze dwom uczniom. Ale 
ich relacje o spotkaniu Pana spotykają się 
z niedowierzaniem u pozostałych Aposto­
łów. Wreszcie Jezus tego samego dnia u­
kazuje się wszystkim Apostołom, których 
karci za brak wiary w Jego zm artwych­
wstanie oraz daje im polecenie głoszenia 
ewangelii na cały świat. Opis zm artwych­
wstania Jezusa kończy św. M arek stwier­
dzeniem, że po rozm ow ę z uczniami „Je­
zus został wzięty do nieba i zasiadł po 
prawicy Boga".

Nieco w ięcej m iejsca zmartwychwstaniu 
Jezusa poświęca w  swej relacji św. Łu­
kasz (24, 1— 50), według którego, do gro­
bu Jezusa udało się w  niedzielny poranek 
wiele niewiast, pochodzących z Galilei. 
Wśród niewiast były: Maria Magdalena,
Joanna i Maria — matka Jakuba. Niewia-
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Sty, które przyszły do grobu z zamiarem 
namaszczenia Jego c'ała, zastały grób pu­
sty. Stanęły zdumione i bezradne. W ów ­
czas zjaw iło się przed D i m i  dw óch m ęż­
czyzn w  lśniących szatach, którzy przy­
pominają im, iż Jezus zapowiadał swoje 
zm artwychwstanie trzeciego dnia. Z w ia­
domością, iż Jezusa nie ma w  grobie, bo 
zmartwychwstał, niewiasty śpieszą do A po­
stołów. Ci jednak nie wierzą. W dalszej 
relacji św. Łukasz opisuje spotkanie dwóch 
uczni i Jezusa w  drodze do Emaus. Jeszcze 
tego samego dnia wieczorem  Jezus ukazu­
je się wszystkim Apostołom  zgrom adzo­
nym w  Jerozolimie. Aby ich przekonać, że 
nie m ają do czynienia z jakąś zjawa czy 
widmem, zasiada do stołu i wspólnie z ni­
mi spożywa posiłek z ryby. Następnie uda­
je się z Apostołam i do Betanii, gdzie u- 
d2iela im błogosławieństwa i wstępuje do 
nieba.

Najw ięcej miejsca opisowi zm artwych­
wstania Jezusa poświęca św. Jan. Dzięki 
różniącej się od pozostałych ewangelistów 
relacji, mamy now e inform acje, z których 
wynika, że w niedzielny, wczesny poranek, 
do grobu Jezusa udaje się Maria M agdale­
na. Zastaje jednak grób pusty. Sądząc, że 
ktoś zabrał ciało Jezusa i złożył w  innym 
miejscu, śpieszy powiadom ić o tym fakcie 
Piotra i Jana. Ci, po przybyciu na m ie j­
sce stwierdzają fakt pustego grobu. Nie 
wiedzą co o tym sądzić. W racają zdziwie­
ni do domu. Tymczasem Maria, zawiedzio­
na i zrozpaczona pozostaje przez jakiś czas 
przy pustym grobie. Tu następuje spotka­
nie najpierw  z dwoma aniołami, a potem 
z samym Jezusem, którego rozpoznaje do­
piero pa glosie i sposobie odezwania się do 
niej. Jeszcze tego samego dnia, ale w ie­
czorem, Jezus ukazuje się uczniom i po 
udokumentowaniu swej tożsamości przez 
pokazanie rąk i boku, przekazuje im moc 
Ducha Świętego oraz władzę odpuszczania 
grzechów. Wśród Apostołów  nie było jed ­
nego, Tomasza. Dlatego w  osiem dni póź­
niej Jezus znowu przychodzi do zgrom a­
dzonych Apostołów, wśród których był 
Tomasz, ten Apostoł, który do opow iada­
nych wieści o zmartwychwstaniu Jezusa 
odnosił się z wielkim sceptycyzm em i k ry ­
tycyzmem. Ujrzawszy jednak Jezusa — 
uwierzył.

W Ewangelii św. Jana mamy jeszcze 
inne relacje dotyczące pojaw ień się 
zm artwychwstałego Jezusa (rozdział 21). 
W iększość jednak teologów uważa ten roz­
dział za późniejszy dodatek, pochodzący od 
innego autora. Autor ten całą scenerię po ­
jawień się zm artwychwstałego Jezusa 
przenosi w  okolice morza Tyberiadzkiego, 
zwanego też Galilejskim Tutaj Jezus uka­
zuje się Piotrowi, Tomaszowi, Natanaelo- 
wi i dwom innym uczniom. Mamy także 
opis cudownego połow u ryb oraz przyw ró­
cenie P iotrow i godności apostolskiej p o ­
przez trzykrotne zapytanie „czy miłujesz 
M nie” , w  nawiązaniu do trzykrotnego za­
parcia się Piotra.

P r z y t o c z o n e  w y ż e j  r e l a c j e  E w a n g e l i s t ó w  o  
z m a r t w y c h w s t a n i u  J e z u s a  r ó ż n i j  s ię  m i ę d z y  
s o b ą  i to  d o ś ć  z n a c z n i e .  Z  o p i s ó w  w y n i k a ,  i e  
n i k t  z g r e n a  a p o s t o l s k i e g o ,  ani  ( eż  n i k t  ze 
z w o l e n n i k ó w  J e z u s a ,  n ie  byJ ś w i a d k i e m  n a o c z ­
n y m  s a m e g o  z m a r t w y c h w s t a n i a .  S a m  m o m e n t  
z m a r t w y c h w s t a n i a  J e z u s  z a c h o w a ł  w  t a j e m n i c y  
p r z e d  w s z y s t k i m i .  D la t e g o  te* r e l a c j e  O s t w i e r ­
d z e n i u  p u s t e g o  g r o b u ,  p o j a w i e n i u  s ię  J e z u s a ,  są 
ró ż n e .  E w a n g e l i ś c i  j a k  g d y b y  „ z a g u b i l i  s i ę ”  w 
s z c z e g ó ł a c h .  N i e  o s z c z e g ó ł y  tu  j e d n a k  c h o d z i ł o ,  
a le  o s a m  t a k t  z m a r t w y c h w s t a n i a ,  w  k t ó r y  
A p o s t o ł o w i e  1 c h r z e ś c i j a n ! *  u w i e r z y l i .  N a j w a ż ­
n i e j s z y m  j e s t  p r z y  t y m  n a g ł e  p o w s t a n i e  l e g o  
w i e r z e n i a ,  i d e a  z m a r t w y c h w s t a ł e g o  J e z u s a  w y ­
s t ę p u j e  j e d n o c z e ś n i e  z  p o j a w i e n i e m  s i ę .  w  h i ­
s t o r i i  c h r z e ś c i j a ń s t w a .  Z  t e j  Id e i  c h r z e ś c i j a ń ­
s t w o  c z e r p i e  w s z y s t k o  to , c o  p o t r z e b n e  j e s t  da 
k r z e w i e n i a  a w e j  w i a r y .  G d z i e  z a t e m  s z u k a ć  g e ­
n e z y  i d e i  z m a r t w y c h w s t a n i a ?  N a  lo  p y t a n i e  p o ­
s t a r a m  s ię  da£ o d p o w i e d ź  w  n a s t ę p n y c h  a r t y ­
k u ł a c h .

KS. TO M ASZ W OJTOW ICZ

Modlitwa różańcowa
W ypow iedzi Chrystusa wydają się cza­

sem sprzeczne. Powiedział np.: „M odląc
się nie m ów cie wiele, jak to czynią poga­
nie, którzy mniemają, że dla w ielom ów - 
ności sw ojej będą wysłuchani" (Mt. 6, 7). 
Innym znów razem opowiedział przypo­
wieść o tym, że powinniśmy się modlić 
i nie ustawać: „B ył pewien sędzia w  jed ­
nym mieście, który Boga się nie lęka! 
i człowieka nie szanował. Była też w  o­
wym mieście wdowa, która przychodziła 
do niego m ówiąc: Weź mnie w  obronę 
wobec mego przeciwnika. Ale przez p e ­
wien czas odm awiał. Potem  wszakże po­
wiedział sobie: Chociaż Boga się nie lę­
kam, a z ludźmi się nie liczę, jednak że 
uprzykrza mi się ta wdowa, wezmę ją w 
obronę, aby mnie tym przychodzeniem 
nie zadręczała. I rzeki Pan: Słuchajcie, co 
mówi sędzia niesprawiedliwy, a Bóg czyż 
nie weźmie w obronę wybranych swoich, 
wołających do niego dniem i nocą, i czyż 
będzie zwlekał w ich sprawie? Powiadam 
wam, że rychło weźmie ich w  obronę" 
(Łk. 18, 1—8).

Powyższe dwie wypowiedzi na pozór 
tylko w ydają się sprzeczne. To prawda, że 
Chrystus gani w ielom ówność w czasie 
modlitwy, w zdaniu: ,,A modląc się nie 
mówcie w iele” , przeciwnicy długiej m od­
litw y chcą znaleźć uzasadnienie swego 
stanowiska, zapom inając jednak, że Chry­
stus gani jedynie, tych, którzy sądzą, że 
ze względu na wielom ówność będą wysłu­
chani. M odlitwa nie posiada magicznej 
władzy, nie jest automatem, w którym 
wystarczy pokręcić korbką i otrzym ujem y 
to, 0 co prosimy. Sprzeciwiając się w ielo­
m ówstwu w  czasie modlitwy Chrystus 
potępia tych, którzy zamiast oprzeć się na 
dobroci Boga, warunkują skuteczność m o­
dlitwy ilością odm ówionych pacierzy.

Nadal aktualna pozostanie zachęta: 
„Trzeba m odlić się i nie ustawać” , którą 
zastosować można do modlitwy różańco­
wej. Różaniec jest modlitwą natrętnych. 
Ma ona wielu zwolenników jak i przeciw ­
ników. M iliony katolików  w tysiącach ko­
ściołów, kaplic i dom ów  rodzinnych bio­
rą do ręki różaniec. M iliony ludzi nie do­
cenia różańca, a może go nawet lekcew a­
ży, porów nując do młynka tybetańskiego. 
Różaniec nie jest modlitwą obowiązkową. 
Od wielokrotnego szeptania Ojcze nasz i 
Zdrowaś M aryjo, nie jest uzależnione na­
sze zbawienie. Może obserwując dewotki 
skwapliw ie przesuwające paciorki i szep- 
tające Zdrowaś, przypom inam y sobie te 
same osoby ostrzem języka raniące bliź­
nich. Bez względu na w ykrzywienia róża­
niec pozostanie piękną i skuteczną m odli­
twą ludzi natrętnych i próbujących z w ia­
rą, nadzieją i miłością szukać kontaktu z 
Bogiem.

Kilka słów o „technice” odmawiania ró ­
żańca. Na pierwszych paciorkach odm a­
wiamy Wierzę w  Boga, Ojcze Nasz, i 3 
Zdrowaś M aryjo. Następnie mówim y O j­
cze Nasz, 10 Zdrowaś M aryjo i Chwała 
Ojcu. Odmawiając poszczególne dziesiąt­
ki różańca rozważamy równocześnie ta je­
mnice z życia Chrystusa i Matki N ajśw ięt­
szej. Pom ocą może być przeczytanie tekstu 
z Ewangelii dotyczącego danej tajemnicy. 
Oto przykłady z tajemnic radosnych:

KtóregoS, Panno, z Ducha Świętego po­
częła...

„A  miesiąca szóstego posłany był Anioł 
Gabriel od Boga do miasta galilejskiego, 
które zwano Nazaret, do Panny poślubio­
nej mężowi, któremu było na imię Józef, 
z domu Dawidowego, a imię Panny, M a­
ryja. I wszedłszy do niej, rzekł: Bądź po­
zdrowiona, łaski pełna. Pan z Tobą... Nia 
lękaj się M aryjo, albowiem  znalazłaś łas­
kę u Boga! Oto poczniesz i porodzisz sy­
na, a  nadasz mu imię Jezus. Ten będzie

wielki nazwany będzie Synem N ajw yż­
szego" (Łk. 1, 26— 32).

Któregoś, Panno, do Elżbiety niosła...
„Powstawszy tedy M aryja w  one dni, 

udała się śpiesznie w  okolice górzystą do 
miasta Judy. I stało się, skoro usłyszała 
Elżbieta pozdrowienie Maryi, poruszyło 
się w  łonie je j i napełnioną została Elż­
bieta Duchem Świętym i zawołała głosem 
wielkim m ówiąc: „Błogosławionaś ty m ię­
dzy niewiastami i błogosławiony ow oc ży­
w ota twego. A skądże mi to, że przyszła 
matka Pana mego do m nie?”

Któregoś, Panno, w Betlejem porodziła...
„1 stało się, że wydany został dekret 

przez cesarza Augusta, aby dokonano spi­
su w  całym zamieszkałym okręgu ziemi... 
Poszedł też i Józef z Galilei, z miasta Na­
zaret do Judei, do miasta Dawidowego 
zwanego Betlejem, aby zostać wpisanym 
wraz z M aryją zaślubianą mu małżonką, 
brzemienną. Stało się, gdy tam byli, że 
wypełniły się dni, aby porodziła. I poro­
dziła syna swego pierworodnego, ow inę­
ła go w  pieluszki i złożyła w  żłobie: nie 
było bowiem dla nich miejsca w  gospo­
dzie (Łk. 2, 1—7),

Któregoś, Panno, w świątyni ofiarow a­
ła...

„A  kiedy się wypełniły dni, oczyszczenie 
ich według prawa M ojżeszowego, przynie­
śli je do Jeruzalem, aby je ofiarow ać P a ­
nu, jak napisano w  Zakonie Pańskim: 
Każdy chłopiec pierworodny będzie p o ­
święcony Panu" (Łk. 2, 22— 23).

Któregoś, Panno, w świątyni znalazła....
„A  rodzice jego chodzili co roku do Je­

ruzalem na święto Paschy. I gdy miał już 
lat dwanaście, podążyli tam według zw y­
czaju owego święta. A po upływie dni, 
kiedy wracali, zostało dziecię Jezus w  Je­
rozolimie, a nie wiedzieli o tym rodzice 
jego. I mniemając, że jest on w  gromadzie 
pielgrzym ów, uszli dzień drogi i szukali 
go między krewnym i i znajomymi. A  nie 
znalazłszy, w rócili do Jerozolimy, szuka­
jąc go. I stało się, że po upływie trzech 
dni znaleźli go w  świątyni, siedzącego 
pośród doktorów, słuchającego ich i zada­
jącego im pytania. A zdumiewali się 
wszyscy, którzy go słuchali, nad rozumem 
i nad odpowiedzią jego" (Łk. 2, 41-47).

Podobnie można dostosować teksty P i­
sma św. do tajem nic bolesnych i chw ale­
bnych różańca.

Tak odmawiany różaniec nie jest m łyn­
kiem tybetańskim, lecz m odlitwą żywą, 
realizacją zachęty Chrystusa do żarliwej 
modlitwy.

KS. K AZIM IERZ FONFARA
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Z życia parafii

W  G D Y N I
Wierni parafii pod wezwaniem Wniebowzięcia Najśw. 

Maryi Panny bardzo głęboko przeżyli święto swej Patronki 
w dniu 15 sierpnia br. W dniu tym odbyła się uroczysta Msza 
św. Jednak właściwa uroczystość przełożona została na dzień 
18 sierpnia (niedziela). W przeddzień uroczystości, w sobotę, 
odprawione zostały nieszpory.

W niedzielę od samego rana przyjezdni księża odprawiali 
msze św. ciche. Uroczysta suma poprzedzona była spowiedzią 
św. przed ołtarzem, którą przeprowadził ks. Józef Oftan. 
Poświęcenia ziół dokonał ks. Wacław Gwoździewski. Został 
też poświęcony nowy, biały gotycki ornat zakupiony ze skła­
dek ofiarnych parafian. Sumą celebrował proboszcz z Gozdni­
cy, a kazanie poświęcone Matce Najświętszej wygłosił pro­
boszcz z Elbląga. W czasie sumy nie tylko młodzież parafial­
na, ale i obca przystępowała do spowiedzi usznej.

Pienia eucharystyczne i maryjne wykonywał mgr muzy­
kologii p. Domański. Procesję eucharystyczną przy śpiewie 
„ Twoja cześć chwała...” prowadził najstarszy wiekiem kap­
łan. Krzyż, chorągwie, sztandary i feretrony poprzedzały 
Jezusa w Eucharystii niesionego w złocistej monstrancji. 
Uroczystość zakończona została błogosławieństwem sakra­
mentalnym i odśpiewaniem aktów strzelistych, z których 
ostatni brzmi: „ Niech będzie Bóg uwielbiony w języku pol­
s k i m D z i ś  w Polsce, od ostatniego Soboru Watykańskiego, 
także Kościół Rzymskokatolicki wielbi Pana Zastępów w ję ­
zyku ojczystym. O to przez siedemdziesiąt pięć lat prosił Bo­
ga Polski Narodowy Kościół Katolicki daleko za oceanem, 
a później również i Kościół Polskokatolicki w Polsce.

Piękna i ciepła pogoda sprawiła, że świątynia była przepeł­
niona wiernym ludem bożym.

Jesteśmy wdzięczni Bogu, że błogosławi naszej parafii i 
pozwala nam pracować dla Jego chwały i dla dobra Ojczyzny.

KS. STEFAN MOS CIP AN



Uroczystość 
parafialna 
w Stargardzie 
Szczecińskim

Parafia polskokatolicka pw. Przemienienia 
Pańskiego w Stargardzie Szczecińskim istnie­
je od dwunastu lat i jest przykładem ekume­
nicznej współpracy. W estetycznym, muro­
wanym kościele parafialnym modlą się wier­
ni Kościoła Polskokatolickiego oraz wierni 
Polskiego Kościoła Chrześcijan Baptystów i 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego.

Tak się złożyło, że osobiście wraz z grupą 
parafian ze Szczecina brałem udział w dniu 
11 sierpnia br. w uroczystości parafialnej w 
Stargardzie Szczecińskim. Postanowiłem 
przeto przekazać garść informacji o tej para­
fii czytelnikom tygodnika „Rodzina” . Wspom­
niana uroczystość zgromadziła licznych wier­
nych miejscowej parafii oraz wiernych z są­
siedniej parafii pw. św. Piotra 2 Pawła w 
Szczecinie. Podczas nabożeństwa śpiewał chór 
parafialny. Po mszy św. odbyła się procesja 
eucharystyczna wokół parafialnego kościoła. 
Uroczystość dostarczyła wielu pięknych prze­
żyć wszystkim jej uczestnikom.

W parafii Stargardzkiej duszpasterzowali 
dotychczas: ks. Franciszek Rygusik, ks.
Edward Paruszczak i ks. Kazimierz Sochal. 
Obecnie pracuje tu ks. Bolesław Ewertowski, 
który troskliwie dba o parafię i jej kościół. Z 
jego inicjatywy i przy ofiarnym współdziała­
niu wiernych odmalowano wnętrze kościoła, 
zakupiono figurę do Bożego Grobu, wyposa­
żono zakrystię w parametry liturgiczne, w y­
konano nową instalację, ogrodzono kościół i 
wykonana wokół kościoła nowy chodnik. 
Ksiądz proboszcz pragnie w przyszłości zmo­
dernizować ołtarz główny i zmienić wystrój 
wnętrza kościoła.

Praca duszpasterska w Stargardzie Szcze­
cińskim nie jest łatwa. Potrzeba dużo hartu 
ducha i łaski Bożej. Wypada więc życzyć pro­
boszczowi i wiernym błogosławieństwa Boże­
go na następne dni i lata w ich trudnym 
przedsięwzięciu budowania Narodowego Koś­
cioła na stargardzkiej ziemi.

Ks. STANISŁAW BOSY 
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Z życia Kości
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„Starokatolickie Czasopismo Kościelne"’ <A3t K atholische 
Kirchenzeitung nr 7 i 8/9 z 1974 r.) — organ K ościoła S taro­
katolickiego Austrii in form uje, że dnia 8 czerw ca 1874 Toku 
odbył się Synod tego Kościoła. Synod w prow adził wiele 
zmian do „ Przepisów  ogólnych do mszału"  oraz uchwalił 
„K ościelny regulam in o dodatkach do pensji dla pracow ni­
ków  kościelnych". "Nadto Synod uchw alił — m ające istotne 
znaczenie postanowienia w  sprawach liturgicznych, które w e 
w łaściwym  czasie m ają być om awiane na lamach w ym ienio­
nego czasopisma. Dokonano w yboru  radców  synodalnych, 
którym i ponow nie zostali: dr F. Speierl (z Wiednia) i dr W. 
Gastgeb (z Linzu) — jako osoby św ieckie oraz ks. K. SpuUer, 
jako duchow ny radca synodalny. Przewodniczącym  Rady 
Synodu został ponow nie d r  F. Speierl.

Nowo w ybrana Rada Synodu pow zięta następujące posta­
nowienia :

— dnia 23 listopada 1974 roku zw ołany zostanie nadzwy­
czajny Synod Kościoła, który dokona w yboru  biskupa:

—  do czasu w yboru biskupa diecezją k ierow ać będzie 
„radca synodalny". Zastępcą zarządcy diecezji pozostanie 
radca synodalny Ł. Jakvalvi. W  czasie pełnienia przez ks. 
prob. N. Hummela funkcji zarządcy diecezji zostaje on zawie­
szony w  praw ach radcy synodalnego.

Zgodnie z  upoważnieniem Synodu zw ierzchnie w ładze K o ­
ścioła n a  Bwym posiedzeniu w dniu 15 czerw ca 1974 roku po­
stanowiły zwołać na dzień 23 listopada 1974 roku nadzw y­
czajny Synod, w  celu w yboru biskupa. Synod ma zw ołać 
przew odniczący Rady Synodalnej będący jednocześnie prze­
w odniczącym  Synodu.

Rada Synodalna w akujący urząd biskupi poddała konkur­
sowi. Kandydaci z  załączonym  życiorysem  i świadectwem 
moralności, w ydanym  przez w  Ladze świeckie, mają zgłosić 
na piśm ie do 30 sierpnia 1974 roku sw ą kandydaturę w  K an­
celarii Prezydialnej ziwierachruch w ładz kościelnych. Pra­
w o wysuwania kandydatów na biskupa przysługuje Radzie 
Synodalnej, K ojiferencji D uchownych oraz parafianom . 
W m yśl obow iązujących przepisów kościelnych do w yboru 
na biskupa kw alifikuje się ten, kto:
a) był raynny jako starokatolicki duchowny co najmniej 

przez pięć lat w charakterze duszpasterza lub wykładow­
cy i ukończył trzydziesty nok życia. Księża przeniesieni 
w stan spoczynku i zdjęci z urzędu nie mogą kandydować;

b) na swym dotychczasowym stanowisku wykazał się wier­
nością, nienagannością, pobożnością, sumiennością chrze­
ścijańskim sposobem żyda, talentem organizacyjnym, bie­
głością w dziedzinie wied23i teologicznej oraz ma predyspo­
zycje do wykonywania zadań urzędu biskupiego:

c) posiada obywatelstwo austriackie bądź ten. któremu wła­
dze państwowe — w wypadku jeffo wyboru — nadadzą oby­
watelstwo (mając ro względzie interes państwa);

d) uznaje konstytucję Kościoła;
e) na przedstawionej właściwym władzom państwowym Uś­

cie kandydatów nic zostanie uznany jako niepożądany.
W myśl postanowienia zwierzchnik w ładz Kościoła, kandy­

datury i propozycje w yborcze po 30 sierpnia 1974 roku nie 
będą uwzględniane.

Przy okazji warto kilka słów  pow iedzieć na tem at pow sta­
nia, rozw oju  i obecnego stanu K ościoła Starokatolickiego 
w  Austrii. In form acje te zaprezentujem y na podstawie b r o ­
szury pt.: „D ie altkatholische K irche vn OsteTTeich. W esen  
■und geschichtliche Entwicklung" , Wien 1966, (2 Auflage).

G łoszone przez w ybitnego historyka Kościoła — ks. prof. 
I. von Doilingera (z Monachium) i słynnego znaw cy prawa 
kościelnego Johanna von-Schulte (z Pragi) poglądy w ykazu­
jące bezpodstawność nowych dogm atów  o Tiieomylności i p o ­
wszechnej jurysdykcji papieża, zostały podjęte także przez 
teologów austriackich. P o  I kongresie Starokatolików w  M o­
nachium (,lf)7 1 ) powstały parafie starokatolickie w  Wiedniu. 
W arnsdorfie, Ried i innych miastach Austrii. Garstka Austria­
ków, która postanowiła dochow ać wierności ..staremu K oś- 
ci,ołow:” , napotykała na zdecydow any opór ze  strony cesar­
skiego dfworu austriackiego. Nabożeństwa starokatolickie m o­
gły być organizowane jedynie na zasadzie praw dla stow a­
rzyszeń. Chociaż w 1877 r. K ościół został uznany przez pań­
stw o, to jednak nie wyrażono zgody na konsekrację biskupa. 
Pom im o tych trudności K ościół Starokatolicki w Austrii li­
czył w  1911 r. około  15.000 wiernych.



akatolickiego w Austrii
W 1920 roku odbył się pierwszy Synod Kościoła. Nastąpiło 

zjednoczenie wszystkich starokatolickich parafii w  Austrii 
w  jedein zw arty organizacyjnie Kościół. Zadeklarow ano swą 
przynależność do Unii Utrechckiej. K onsekracja pierwszego 
biskupa Kościoła Starokatolickiego w  Austrii — Adalberta 
Schindelara odbyła  się w  1924 roku, a następnie w  1928 roku
—  biskupa Roberta Tuchlera. Przed w ybuchem  II w ojny 
światowej K ościół liczył około 25.000 wiernych, posiadał już 
wiele parafii, w łasnych obiektów  sakralnych, w ydaw ał sw oje  
czasopisma, m odlitewniki, broszury i książki, prow adził sze­
roką działalność charytatywną i  ekumeniczną. Pobożność 
i gorliw ość duszpasterzy i wiernych pozw oliła przetrwać K o­
ściołow i ciężkie chw ile II w ojny św iatow ej.

Dla starokatolicyzm u aust^ackiego następca biskupa Tiich- 
le ra — biskup dr Stefan Tórók —  położył duże zasługi. Nale­
ży podkreślić, że K ościół Starokatolicki w  Austrii spełnił 
postępową rolę w  rodzinie K ościołów  chrześcijańskich- Duże 
znaczenie m iało w prow adzenie przezeń języka narodow ego 
do liturgii, zw rócenie szczególnej uwagi na spraw y bytow o- 
socjalne, ubezpieczenia duchow nych i świeckich pracow ni­
ków kościelnych, pow ołanie przeszkolonych teologicznie nie­
wiast do pom ocniczej pracy w  Kościele. W yznaw cy tego K o­
ścioła, znani byli ze sw ej wysokiej w iedzy religijnej, z  w ie l­
kiej ofiarności na cele budow nictwa kościelnego, religijnego 
w ychow ania m łodego pokolenia.

Od samego początku K ościół ten kładł wielki nacisk na teo­
logiczne wykształcenie przyszłych duchownych. Stąd austriac­
cy księża starokatoliccy zawsze reprezentowali w ysoki poziom 
wiedzy i .kultury osobistej. Początkow o k lerycy studiowali 
teologię w  Bernie, w  Bonn i w  innych uczelniach teologicz­
nych za granicą. W 1923 roku p o  w ielkich  staraniach biskupa 
Adalberta Schindelara, udało się założyć Starokatolickie Se­
m inarium  Duchowne w  Wiedniu, które odtąd stało się nie 
tylko szkołą duchownych, ale przede w szystkim  kuźnią po­
stępowej myśli teologicznej, prom ieniującej na całą Austrię 
i inne kraje.

K ościół Starokatolicki w  Austrii jest jednym  z  pionierów 
ekumenizmu. Praktyczne poczynania ekum eniczne sięgają 
pierwszego Synodu w  1920 r., kiedy to nawiązano w spółpra­
cę z wyznaniami prawosławnym , anglikańskim i ew angelic­
kim. Kontakty ekumeniczne, w spólne spotkania i nabożeń­
stwa rozw inęły się szczególnie w  okresie pow ojennym . K o ­
ściół aktyw nie uczestniczy w  pracach Ekumenicznej Rady 
K ościołów  Austrii oraz Światowej Radzie K ościołów .

Na temat kontaktów ekumenicznych m ów iła niedawno 
dr Elfrede Kreuzeder, kierownik Wydziału Zagranicznego 
K ościoła Starokatolickiego Austrii. W  w yw iadzie udzielonym 
austriackiemu tygodnikowi „W iener K irchenzeitung” (nr 13 
z 1.IV.1973 r.) stwierdziła ona, iż w  Austrii pod jęto już w 
1966 r. rozm ow y w  ram ach Mieszanej K om isji Starokatolicko- 
Rzymskokatolickiej, ch oć  nie nadawano im rozgłosu. Stronę 
rzym skokatolicką w  rozm ow ach z  K ościołem  Starokatolickim  
reprezentowali księża prałaci w iedeńscy: Dordett, Gundi
i Kostelecky oraz kanclerz Kurii Biskupiej w  Innsbruck u 
Schramm. W spomniane rozm ow y —  prowadzone początkowo 
w  braterskiej atm osferze — zostały w  późniejszym  czasie 
wstrzymane z  pow odu pracy nad dokum entem  o ekum eniz­
mie, prowadzonej przez przedstawicieli W iedeńskiego Synodu 
Diecezjalnego Kościoła Rzymskokatolickiego. Uchwalenie te­
go dokumentu rozwiązało wiele spraw, które przedtem utrud­
niały postęp rozm ów  między obu stronami. W  latach 1966—
1970 odbyw ały się w stępne rozm ow y nie tylko w Austrii, lecz 
także w  Szwajcarii, Holandii i RFN. Po ich zakończeniu, 
w  1970 roku, rozpoczęły się w  Zurychu w łaściw e rozm ow y 
teologiczne, których rezultat zebrano w  itzw. „N ocie Zurych- 
sk ie j” .

Na pytanie dziennikarza „W iener K irchenzeitung" — dla­
czego w ierni obu K ościołów  nie byli inform ow ani o tych ini­
cjatyw ach — dr E. Kreuzeder odpowiedziała, iż ze względu 
na m ogące powstać nieporozumienia obradow ano przy 
drzwiach zamkniętych. O dy kiedyś opublikow ano krótką in­
form ację w  organie. K ościoła Chrześcijańskiego Szwajcarii, 
to w yw ołała ona wśród wiernych pow ażne oburzenia. Wielu 
czytelników  pisało w  sw ych listach o  „zdradzie” i „w yprze­
daży Dr K reuzeder wskazywała jednocześnie na bardzo róż­
ną sytuację starokatolików w  Austrii, Szwajcarii, RFN, Ho- 
land Polsce i Jugosławii. Zwłaszcza w  dw óch  ostatnich 
krajach K ościół Rzym skokatolicki zajm uje w rogą postawę 
w obec starokatolików. Nie można też zapominać, iż sytuacja 
około 30.000 starokatolików 9  Austrii jeszcze nie tak dawno 
nie była zbyt pocieszająca. Zwłaszcza starsi księża i wierni

pamiętają doświadczenia przeszłości, podchodzą z dużą nie­
u fnością do rozm ów i rokow ań prowadzonych z  K ościołem  
Rzymskokatolickim. Środowiska te nie tylko sprzeciw iają 
się rozm owom , lecz także w szelkiej form ie w spólnoty ołtarza.

A oto  kilka cyfr ilustrujących liczebność w yznań w  Austrii. 
Rzym skokatolickie czasopismo diecezjalne „K irche bunt“  (w 
St. Pdlten) w krótkim  artykule nawiązując do  w yn ików  ostat­
niego spisu ludności w  Austrii (1971) stwierdza, że podane 
niżej cy fry  nie odzw ierciedlają w iary Austriaków.

Na wstępie podaje ,JCirche bunt" publikacje Centralnego 
Urzędu Statystycznego Austrii („Nachrichten" 5/1974 str. 272 
— 274) dotyczące tego zagadnienia. W edług 1ych danych w  
1971 roku było:

Rzym&kokatolików 6.540.294 (87,7%)
Ewangelików 446.307 (6,0%)
Starokatolików 26.366 (0,4%)
W yznawców mozaizmu 8.461 (0,1%)
Pozostałych wyznań 76.731 (1,0%)
B ez wyznaniowych 320.031 (4,3%)
Nieokreślonych 38.213 (0,5%)

„ K irche bunt" stwierdza, że wszystkie w ielkie grupy reli- 
jne (z wyjądkiem mozaizmu) zwiększały od 1934 roku swą 
aebność podając następujące zestawienia liczbow e:

1934 1951 1971
Rzymskokatolicy 6.108.238 6.170.084 6.540.294
Ewangelicy 295.383 429.493

narodowości
niem ieckiej)

446.307

Pozostałe wyznania 41.459 56.012 103.097 
(w tym 

Btarokato- 
Ucy)

Bezwyznaniowi 106.065 264.014 320.031
W yznawcy mozaizmu 191.512 11.224 8.461

Następnie „K irche bunt" podkreśla, że pom im o pozornie 
rosnącej liczby członków  udział chrześcijan w śród ogółu lud­
ności austriackiej zm niejsza się i ilustruje to procentow ym  
udziałem  rzymskokatoliików:

1900 _______ 94,0%
1934 ............. 90,4%
1951 ............. 89,0%
1971   81,7%

Należy w ięc zw rócić uwagę, że od czasu spisu ludności 
w  Austrii, liczba członków  w szystkich K ościołów  spadła, na­
tomiast w zrosła liczba ludzi bezwyznaniow ych. Ilość w y ­
stąpień z K ościoła Rzym skokatolickiego w  latach 1958— 1967 
stale wzrastała z  2666 do 5867 osób. a w  ostatnich latach 
wzrosła d o  nierńal 10.000 j dopiero w  roku bieżącym  w yka­
zuje tendencje spadkowe. Podobnie kształtują się dane licz­
bow e w Kościołach ewangelickich, podczas gdy wystąpienia 
z K ościołów  Starokatolickich ustabilizowały się. Od połow y 
lat sześćdziesiątych w yrażają się one przeciętną stanowiącą 
około 250 osóib.

Brak jest liczb porów naw czych stanu starokatolików7 sprzed 
roku 1971 poniew aż nie ziostały one wyodrębniane z całości. 
Z drugiej strony można tłumaczyć znaczny przyrost ogólnej 
liczby ow ych „w yznaw ców  innych religfi" w zrostem  liczby 
robotników  sezonow ych (prawosławnych) i Św iadków  Je­
howy 17.000. W każdym razie charakterystyczne jest potroje­
nie się Ucztoy osób bezw yznaniow ych na ók. 320.000, do  któ­
rej to liczby doszło w ostatnich latach jeszcze 30.000. Obecnie
— ogółem  biorąc —  wynosi ona 350.000, a w ięc rów no 5% 
ogółu ludności austriackiej.

„K irche bunt" wyjaśnia, że liczby te św iadczą jedynie
o zasięgu, w  żadnym jednak razie nie o jakości w iary i ży ­
cia chrześcijańskiego w  Austrii. Jest bow iem  wielka różnica 
między wpisaniem w  urzędowej ankiecie nazw y sw ego w y­
znania a przyznawaniem się do sw ego Kościoła.

Opr. M A ŁG O R ZA TA  SUDENJS



KŁOPOTY W ATYKANU

Z WŁASNYMI TEOLOGAMI

Od pewnego czasu w  środo­
wiskach teologów rzym skoka­
tolickich powstają konflikty 
na tle różnego pojm owania 
doktryny katolickiej, je j inter­
pretacji przez liberalnie na­
stawionych profesorów  rzym ­
skokatolickich zakładów teolo­
gicznych. W  prasie kościelnej, 
katolickiej i ewangelickiej, 
szeroko opisywana jest spra­
wa w ybitnego szwajcarskiego 
teologa, dominikanina Pfurt- 
nera, posądzonego o niepra- 
w om yślność przez władze Koś 
cielne i zmuszonego do zrezy­
gnowania z  wykładów. W sw o­
im czasie sygnalizowaliśm y o 
konfliktach z opatem rzym ­
skim Franzonim („Rodzina” 
nr 30 i 25/74), z ks. dr. A dol­
fem Hollem z Wiednia (nr 
45/73) z jezuitą prof. Jose Diez 
Alegorą z papieskiego uniwer­
sytetu „Gregorianum ”  (nr 
28/73), z prodziekanem wydzia­
łu teologicznego w e Wiedniu 
prof. Mynarkiiem (nr 9/74) o­
becnie „Szw ajcarska Służba 
Prasow a" (nr 23/74) podaje, 
że w ładze rzymskie zażądały 
w yjaśnień od znanego w y­
bitnego teologa rzym skoka­
tolickiego profesora Hansa 
Kiinga. Rzekomo władze koś­
cielne uprzedziły prof. Kunga, 
że nie chodzi tu o jakieś oskar­
żenie, lecz o  przeprowadzenie 
badania. Profesor ze sw ej stro­
ny oświadczył, że chętnie w eź­
mie udział w „kolokw ium ", 
lecz pod warunkiem, że otrzy­
ma do wglądu akta sprawy, 
jak to się czyni w każdym cy ­
wilnym procesie. Sytuacja 
władz rzymskich jest istotnie 
nieprzyjemna, ponieważ spra­
wa może nabrać większego 
rozgłosu, jeżeli zważyć jak w y­
soką klasę intelektualną i m o­
ralną reprezentuje „oskarżo­
ny” .

ADWENTYZM W ŚW1EC1E

Adwentyzm  jako ruch w y ­
znaniowy powstał w Stanach 
Zjednoczonych Am eryki P ół­
nocnej w  form ie zorganizowa­
nej w  1844 roku, zapoczątko­
wany przez Wiliama Millera w 
1831 r. w  Nowym Jorku. Z w o­
lennicy tej denom inacji reli­
gijnej wierzą w  rychłe nastą­
pienie 1000-letniego Królestwa 
z jednoczesnym powtórnym  
przyjściem Chrystusa. O ficja l­
na nazwa tego wyznania — 
Adwentyści Dnia Siódmego — 
odróżnia je  od szeregu odła­
mów pokrewnych. Jedną z cech 
charakterystycznych jest św ię­
towanie soboty jako siódmego 
dnia tygodnia zamiast niedzie­
li, w ysoka moralność w postę­
powaniu na co dzień oraz 
aktywność misyjna.

Oto najważniejsze dane sta­
tystyczne o światowym  ad- 
wentyzmie wg Seventh-day 
Adventist Yearbook 1973— 
1974: Ogólna liczba w yznaw ­
ców  —  3 150 000 (w, tym w  
Polsce 6000); Członkowie d o ­
rośli ochrzczeni — 2 261 403; 
Uczestnicy szkoły sobotniej —
2 878 551; Młodzież — 678 439; 
Pracownicy kościelni — 60 260 
(w tym w  Polsce — 58); 
Obiekty sakralne — 13 096 (w 
tym w  Polsce — 114).

Struktura organizacyjna w 
skali św iatow ej: W ydziały
obejm ujące całe kontynenty — 
12; unie jako części składowe 
w ydziałów  —  72; Kościoły
K ra jow e —  193; Zjednoczenia 
w  ramach K ościołów  — 361 (w 
P olsce 3); Zbory —  17 093, pla­
cówki m niejsze od zborów  — 
15 415; Koła młodzieży — 
19 642.

Adwentyzm  rozw ija ożyw io­
ną działalność oświatową, 
ochrony zdrowia, charytatyw­
ną i wydawniczą, a m ianow i­
cie: W szkolnictwie: szkól
podstawowych — 3769; nau­
czycieli — II 205; uczniów — 
289 154; szkół średnich i w yż­
szych — 463; w ykładow ców  
akademickich — 6670; studen­
tów  —  91 806; w służbie zdro­
wia: szpitali i sanatoriów — 
140; klinik —  192; lekarzy — 
1113, personelu pow. —  30 505; 
działalność charytatywna: do­
m y opieki dla dzieci i star­
ców  —  49; działalność w ydaw ­
nicza: w ydaw nictw  i drukarń
—  50; liczba zatrudnionych — 
2206, liczba periodyków  — 308.

NORMALIZACJA 

ŻYCIA EWANGELICKIEGO 

W HISZPANII

Szwajcarska Ewangelicka 
Służba Prasowa wskazuje na 
zm iany zachodzące w sytuacji 
w yznaniowej w  Hiszpanii, k tó ­
rych wynikiem  jest norm ali­
zacja życia mniejszości wyzna­
niowych, a w  tej liczbie 
ewangelickiego. W przeciwień­
stwie d o  lat ubiegłych K ościół 
Ewangelicki w  Hiszpanii za­
czyna się rozwijać normalnie. 
Przyczyniła się do tego now e­
lizacja ustawy o  wyznaniach, 
dokonana 28. VI. 1967 r., dzię­
ki czemu mniejszość protes­
tancka, stanowiąca zaledwie 
1,5 promila całej ludności 
Hiszpanii, uzyskała wolność 
działania w  zakresie zaspoka­
jania swoich potrzeb relig ij­
nych, zakładania miejsc kul­
tu, prowadzenia działalności 
wydawniczej. Z kalendarza 
ewangelickiego dowiadujemy 
się, że w  1973 r. ewangelicy 
posiadali 527 obiektów  sakral­
nych (w 1972 — 482). Wśród 
denominacji protestantów w 
Hiszpanii działają: K ościół
Ewangelicki Braci (117 kościo­
łów), Ewangelicko-Hiszpańska 
Unia Baptystyczna (100), Z w ią­
zek Niezależnych K ościołów  
Ewangelickich (63) i Hiszpań­
ski Kościół Ewangelicki (56).

Szybki, zaobserwowany ostat­
nio, rozwój protestantyzmu nie 
oznacza naturalnie, że przebie­
ga on bezboleśnie dla protes­
tantów hiszpańskich: zdarzają 
się tam w ybryki szowinistycz­
nej młodzieży, nastawionej 
odpow iednio przez swoich ka­
techetów, a  należącej do or­
ganizacji „Hiszpańskiej M ło­
dzieży Tradycjonal [stycznej” ,
która nie w ybija  wprawdzie 
szyb w kościołach niekatolic­
kich, lecz w ypisuje system a­
tycznie na murach tych świą­
tyń slogany typu „W ynoście 
się heretycy” itp.

ŚWIATOWY  

ALIANS KOŚCIOŁÓW  

REFORMOWANYCH  

WSPÓŁPRACUJE Z ONZ

Jak inform uje Szwajcarska 
Ewangelicka Służba Prasowa, 
Organizacja Narodów Z jedn o­
czonych przychyliła się do pro­
pozycji Światowego Aliansu 
K ościołów  Reform owanych w 
sprawie konsultatywnej współ­
pracy z Radą Gospodarczą 
i Socjalną ONZ. Przy omawia­
niu tego wniosku oponował 
naturalnie delegat Chińskiej 
Republiki Ludow ej, m otyw u­
jąc to faiktem udziału w  Alian­
sie K ościołów  Reform owanych 
K ościoła Prezbiteriańskiego na 
Tajwanie. Istotnie, wśród 
członków Św iatow ego Alian­
su K. R. znajduje się wyżej 
wym ieniony K ościół liczący ok. 
200 000 wyznawców. W skład 
Aliansu wchodzi również K oś­
ciół Chrystusa w  Chinach kon­
tynentalnych, lecz od 25 lat 
brak z nim jakichkolwiek 
kontaktów.

ZAKRES DZIAŁANIA  

SZWAJCARSKIEJ MISJI 

PROTESTANCKIEJ

Misja protestancka mająca 
siedzibę centralną w Baselm a 
bardzo szeroki zakres działa­
nia, obejm ujący szereg krajów  
pozaeuropejskich, a między 
nimi Kamerun, Nigerię Pół­
nocną, Ghanę, Hongkong, Sa- 
bah i Singapore, Indonezję 
oraz Koreę Południową. W tej 
tak szeroko zakrojonej i w ie ­
loletniej pracy M isji Szw aj­
carskiej bierze udział również 
Ewangelicki Zakład M isyjny 
południowo-zachodnich Nie­
miec (RFN,. Baza materialna 
tej misji jest oparta w prze­
ważającej części na dobrow ol­
nych darach i zbiórkach w 
kościołach.

GŁOS POSTĘPOWYCH 

CHRZEŚCIJAN PORTUGALII

Jak inform uje francuskie 
czasopismo katolickie „La 
Croix” , w  jednym z kolegiów 
Lizbony odbyło się zebranie 
ok. 1000 postępowych chrześ­
cijan, na którym trwała dys­
kusja na temat postawy i do­
tychczasowej działalności nie­
których przedstawiciel: epis­
kopatu rzymskokatolickiego 
Portugalii. W  wyniku tej dys­
kusji zebrani przegłosowali 707 
głosami przeciwko 232 rezolu­
cję żądającą „dym isji bisku­
pów portugalskich” .

M ało tego, zebrani 550 gło­
sami przeciwko 203 zażądali 
dymisji nuncjusza papieskiego, 
który był ściśle związany z 
dawnym reakcyjnym  reżimem, 
stwarzając w  ten sposób w ie­
le trudności dla postępowych 
chrześcijan w  ich działalności. 
Zażądano również 625 głosami 
przeciwko 125 dym isji biskupa 
tytularnego Madarsumy, ka­
pelana generalnego portugal­
skich sił zbrojnych.

Inne stanowisko niż niektó­
rzy członkowie episkopatu 
Portugalii zajęła grupa portu­
galskich księży z Beira Baixa 
w diecezji Braga na północy 
Portugalii, publikując sw oje 
zdanie na temat zmiany sys­
temu władzy w kraju. W de­
klaracji swej ubolewają oni 
nad tym, że p -zez 50 lat zmu­
szeni byli do milczenia, oraz 
uważają, że milczenie bisku­
pów  portugalskich (m. in. na 
temat w ojny kolonialnej) „zde­
prawowało świadomość chrze­
ścijańską” . Tu komentarze są 
zbyteczne.

BLISKOWSCHODNI 

CHRZEŚCIJANIE 

PO STRONIE ARABÓW

Francuskie czasopismo „In - 
formations catholiques inter- 
nationales” (ICI) stwierdza 
ostatnio, że ,.Kościoły chrze­
ścijańskie znajdują się w sercu 
konfliktu politycznego” . Oto 
wypowiedzi na ten temat za­
notowane przez to czasopism o:

Biskup grecko-praw oslaw ny 
z Ekablous w  Jordanii ośw iad­
czył niedawno, że „A rabow ie 
zdecydowani są odzyskać Je­
rozolimę i zachować je j arab­
ski charakter” ,,. „Jerozolima 
była i zostanie arabska, miesz­
kańcy jej byli zawsze Araba­
mi i me pozwolim y na jej 
umiędzynarodowienie (nb. pro­
ponowane przez papieża) oraz 
na żadną inną form ę prawną, 
która zniweczyłaby jej arabski 
charakter'.

Również w Egipcie, pom ija­
jąc tarcia między chrześcija­
nami i muzułmanami, przy­
wódcy wszystkich K ościołów  
w kraju (prawosławnych, ka­
tolickich i protestanckich) 
rzucili apel o  poparcie dla 
rządu w sprawie dotyczącej 
konfliktu arabsko-izraelskiego. 
Przełożeni K ościołów  opow ia­
dają się za w yzw oleniem  
wszystkich terytoriów arab­
skich zgodnie z § 242 decyzji 
Rady Bezpieczeństwa z 1967 r. 
oraz za Wyzwoleniem Jerozoli­
my, potępiając wszelkie usiło­
wania gwałcące je j święty 
charakter oraz prawa miesz­
kańców’ „zjednoczonego m ia­
sta” .



Dyskusje społeczne
B a r d z o  i s t o t n y  p r o b l e m  p o d j ą ł  ks. J e r 2y  S z o t -  

m i l ł e r  w  a r t y k u l e  pt. „ A u t o - s t o p . . .  i c o  d a l e j ? ”  
J e s t  b o w i e m  f a k t e m ,  4e  o b y c z a j o w o ś ć  w ie l u  a u t o ­
s t o p o w i c z ó w  i  n ie  t y l k o  a u t o s t o p o w i c z ó w  d e w a ­
l u u j e  n o r m y  m o r a l n o ś c i  n i e  t y l k o  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  
ale  i ś w i e c k i e j .  C zęs ta  m o ż e m y  d z i ś  s p o t k a j  m ł o ­
d y c h  l u d z i  w  m i e j s c a c h  p u b l i c z n y c h  p r z y t u l o n y c h  
d o  s i e b ie  c z y  c a ł u j ą c y c h  się ,  a n i e r z a d k o  i w  i n ­
n y c h  c o  n a j m n i e j  d w u z n a c z n y c h  s y t u a c j a c h .  W  t e n  
s p o s ó b  u s i łu ją  on i  d e m o n s t r o w a ć  s w o j ą  „ i n n o ś ć ” , 
s w o j ą  „ w s p ó l c z e s n o ś ć ' %  s w o j ą  „ p o s t ę p o w o ś ć ” . W i e ­
lu  — n ie  b e z  s ł u s z n o ś c i  z re sz tą  — w in ę  za  „ l i b e ­
r a l i z m  s e k s u a l n y ' 1 c z ę ś c i  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  z r z u c a  
n a  k a r h  „ k u l t u r y ”  z z a c h o d n i e j  E u r o p y ,  k t b r a  
p r z e d o s t a j e  s ię  d c  nas  za  p o ś r e d n i c t w e m  n p .  f i l ­
m ó w ,  l i t e r a t u r y ,  i i n n y c h  ś r o d k ó w .  C z y  j e d n a k  
t y l k o  „ k u l t u r a *1 z z a c h o d n i e j  E u r o p y  Jest łu  W i ­
n o w a j c ą ?  A  r o d z i n a ,  k t ó r e j  o b o w i ą z k i e m  je s t  —
—  ja k  to  z r e s z tą  s łu sz n ie  z a u w a ż a  w  s w o i m  a r t y ­
k u l e  ks. J e r z y  S z c t m i l l e r  —  w y p o s a ż e n i e  d z i e c i  I 
m ł o d z i e ż y  w  z e s p ó l  i s t o t n y c h  c e c h  m o r a l n y c h ?

L u d z ie ,  o  k t ó r y c h  m o w a ,  u p r a w i a ć  b ę d ą  n a d a l  
s w o j ą  „ k u l t u r ę " ,  k t ó r a  z r e s z tą  n ie  o g r a n i c z a  fiię 
w y ł ą c z n i e  d o  s p r a w  sek su .

W  W a ł b r z y c h u  o r g a n a  m i l i c y j n e  w y k r y ł y  
t z w .  m e l i n y ,  g d z i e  lfi—l ? - l e m i e  d z i e w c z ę t a  — 
n a j c z ę ś c i e j  b ę d ą c e  na  u t r z y m a n i u  m a m u s i  c z y  
tatusia^ g d y ż  p r a c a  i  n a u k a  „ t o  n ie  jest  d la  n i c h  
o d p o w i e d n i e  z a j ę c i e "  — u p r a w i a ł y  o r g i e  z  p a n a m i  
ju ż  g r u b o  po  p i ę ć d z i e s i ą t c e .

W e  W r o c ł a w i u  w y k T y t o  „ s z k o ł y * 1, g d z i e  s t u d e n c i  
„ u c z y l i *1 16— lfl - le tn ie  d z i e w c z ę t a  „ m o d n e g o  s e k s u " .

W  w ie l u  m ia s t a c h  m o ż n a  s p o t k a ć  g r u p k i  f l a r k o -  
m a n ó w  c z y  n a r k o m a n e k  u p r a w i a j ą c y c h  w  s w o i c h  
„ k l u b a c h "  r o l n e g o  r o d z a j u  o r g i e  i l u b u j ą c y c h  fiię 
w  p o r n o g r a f i i .

W y d a j e  m i  się  c e l o w y m  p o s t a w i ć  p y t a n i e :  C o  
to są za  l u d z ie  i z j a k i c h  r e k r u t u j ą  się  w a T stw  
s p o ł e c z n y c h ?  S ą d z ę ,  że n ie  p o p e ł n i ę  b ł ę d u  s t w i e r ­
d z a j ą c ,  4e w i ę k s z o ś ć  t y c h  m ł o d y c h  lu d z i  r e k r u t u j e  
s i ę  z r o d z i n  d o b r z e  s y t u o w a n y c h .  R o d z i n y  te w  
p o w a ż n y m  p r o c e n c i e  m i a ł y  t a k  d z ie c i j jp tw f i ,  j a k  
I m ł o d o ś ć  b a r d z o  t r u d n ą  ( w o j n a ,  o k u p a c j a ) ,  z n a ł y  
c o  to  j e s t  n i e r ó w n o ś ć  s p o ł e c z n a  1 t o w a r z y s z ą c a  Jej 
b i e d a ,  z n a ł y  c o  z n a c z y  k o n i e c z n o ś ć  w c z e s n e g o  p o j 
d e j m o w a n l a  p r a c y  z a r o b k o w e j  ( c z ę s to  p o z a  d o ­
m e m ) ,  z n a ł y  w r e s z c i e  c o  t o  j e s t  b r a k  p o t r z e b n y c h  
d z i e c k u  e l e m e n t a r n y c h  r o z r y w e k ,  n i e d o s t a t e k  w  
z a o p a t r z e n i u  w  o d z ie ż ,  n i e m o ż n o ś ć  k s z t a ł c e n i a  się  
i tp .  P a m i ę t a j ą c  t o  w s z y s t k o ,  r o d z i n y  te  s t a r a ją  s ię

Wokół problemu:

„Auło-słop... i co dalej?“
s t w o r z y ć  w ł a s n y m  d z i e c i o m  w a r u n k i  j a k  n a j l e p s z e ,  
Jak n a j k o r z y s t n i e j s z e ,  w  m y ś l  z a s a d y :  „ N i e c h  p r z y ­
n a j m n i e j  im  h ę d z i e  w  ż y c i u  d o b r s e ” . I to  j e s t  p o ­
w o d e m ,  że  w  r o d z i n a c h  t y c h  z a s p o k a j a  s i ę  n a d ­
m i e r n i e  p o t r z e b y  m a t e r i a l n e  d z i e c k a ,  n a d m i e r n e  
s ię  Je o b d a r z a ,  c h r o n i  p rz e d  k a ż d y m  n ie m a l  w y s i ł ­
k i e m  ( z w ł a s z c z a  n a t u r y  f i z y c z n e j ) ,  s t w a r z a  u p r z y ­
w i l e j o w a n e  s y t u a c j e  w  r o d z i n i e ,  UieTuje s ię  z a ­
s a d ą :  „ T y l e  j e g o ,  c o  w  d o m u ” , W  t e n  s p o s ó b  
d z i e c k a  r o z w i j a  się  z a d o w a l a j ą c o  f i z y c z n i e ,  a le  
c h a r a k t e r  j e g o  k s z t a ł t u j e  się  ile  — n ie  b ę d z i e  
z  n im  d o b r z e  n i k o m u .  C zęść  t a k i e j  m ł o d z i e ż y  c z u j e  
u p o r c z y w y  w st r ę t  d o  p r a c y  i n a u k i ,  g d y ż  o i c h  
e g z y s t e n c j ę  d b a j ą  T o d z i c e  ( r z e c z  c h a r a k t e r y s t y c z ­
na ,  że w i ę k s z o ś ć  z  n i c h ,  to  l u d z i e ,  k t ó r z y  r o z p o ­
c z ę l i  n a u k ę  w  s z k o l e  ś r e d n i e j  Czy n a w e t  w y ż s z e j ,  
a le  j e j  n ie  u k o ń c z y l i ) .

In n a  k a t e g o r i a  t y c h  m ł o d y c h  l u d z i  l e g i t y m u j e  się  
n a w e t  ś r e d n i m  c z y  w y ż s z y m  w y k s z t a ł c e n i e m ,  a le  
n i e  m n i e j  „ s i l n ą ”  i ch  c e c h ą  j e s t  p u s t k a  w e w n ę t r z ­
n a  —  n i e p o s k r o m i o n a  a m b i c j a ,  m i ł o ś ć  w ła s n a ,  e g o ­
izm ,  w y r a c h o w a n i e ,  neg łac ja  o g ó l n i e  p r z y j ę t y c h  z a ­
sad  m o r a l n y c h .  A l e  p r z y c z y n a  j e s t  tu  in n a ,  a k o n ­
k r e t n i e  o d w r o t n a  n iż  w  k a t e g o r i i  p i e r w s z e j :  n i e ­
d o s t a t e k  ż y c ia  u c z u c i o w e g o  w  r o d z i n ie ,  n l e a l r a k -  
c y j n o ś ć  d o m u  d la  d z ie c i  i m ł o d z i e ż y ,  za a b s n rh o w fc -  
n ie  p r a c ą  o b o j g a  r o d z i c ó w ,  n l e d o k s z t a ł c e n i e  i p u s t ­
k a  d u c h o w a  r o d z i c ó w ,  a l k o h o l i z m  r o d z i c ó w ,  r o z b i ­
c i e  m a ł ż e ń s t w a ,  o p u s z c z e n i e  o r a z  o s a m o t n i e n ie  
d z i e c i  c z y  w r e s z c i e  f a ta ln e  w a r u n k i  m o r p l n e  w  
m a ł ż e ń s t w a c h  s k ł ó c o n y c h  lub  r o z w i e d z i o n y c h .  D o  
t y c h  p r z y c z y n  m o ż n a  j e s z c z e  d o d a ć :  g w a ł t o w n e
p r z e m i a n y  s o c j o l o g i c z n e ,  r o z b i c i e  s t r u k t u r y  o b y ­
c z a j o w e j  w s i ,  p o s p i e s z n a  u r b a n i z a c j ę ,  z a g ę s z c z e n i e  
1 t r u d n o ś c i  m i e s z k a n i o w e ,  k u lt  c u d z o z i e m c z y z n y ,  
na^li ł loW lan ie  z a c h o d n i c h  m ó d ,  a m e r y k a n i z a c j ę  i d e ­
a ł ó w  ż y c i o w y c h  (w ł a s n e  a u to ,  t e l e w i z o r ,  l u k s u s o ­
w e  m i e s z k a n i e ,  s ł o w e m  —  u r z e c z e n i e  p i e n i ą d z e m  
i k o m f o r t e m  w y g t> d n e g a  ż y c ia ) .

W i e lu  s o c j o l o g ó w  (np . ks .  H. J ę d r z y f t s k l )  z a u w a ­
ża,  że k r y z y s  d u c h o w y  o b e j m u j e  d z iś  c a ł ą  l u d z ­
k o ś ć  i p o s ia d a  r ó ż n e  a s p e k t y :  f i l o z o f i c z n y ,  s p o ­
ł e c z n y ,  p s y c h o l o g i c z n y ,  i n t e l e k t u a l n y  i m o r a l n o -  
r e l i g i j n y .  J e g o  z n a m i o n a  w ś r o d o w i s k a c h  m ł o d z i e ­
ż y  są n a s t ę p u j ą c e :  p r z y s t o s o w a n i e  d o  n o r m  w s p ó ł ­
ż y c ia  z b i o r o w e g o ,  w y o b c o w a n i e  z T r a d y c y j n y c h  
s t r u k t u r  s o c j a l n y c h  i h u m a n i s t y c z n y c h ,  z a m k n i ę c i e  
w g e t t a c h  s w e g o  p o k o l e n i a  i w  j e g o  k r ę g u  p o j ę ­
c i o w y m ,  b u n t  p r z e c i w  o r g a n i z a c y j n y m  n o r m o m  
s p o ł e c z e ń s t w a  i z a s t a ł e m u  p o r z ą d k o w i  s p o ł e c z n e m u .  
T o  z k o l e i  w y w o ł u j e  ta k ie  z j a w i s k a ,  j a k :  c h u l i ­
g a ń s t w o  ( b u n t  p r z e c i w  p o r z ą d k o w i  e t y c z n e m u ] ,  
p r z e s t ę p c z o ś ć  m ł o d o c i a n y c h  ( b u n t  p r z e c i w  p o r z ą d ­
k o w i  p r a w n e m u ,  a u t o d e s t r u k c  ja  — k t ó r e j  n i e b e z ­
p i e c z n e  p r z e j a w y  s t a n o w i ą :  a p a t i a  1 n i e d o r o z w ó j
u m y s ł o w y ,  r e g r e s  i n f a n t y l n y ,  p e s y m i z m  e g z y s t e n -

c j o n a l n y ,  p o c z u c i e  b e z s e n s u  i s tn ie n ia ,  k o m p l e k s  
s a m o b ó j s t w a  itp .).

K o n k r e t y z u j ą c ,  są d zę  że m o ż n a  z a r y z y k o w a ć  o 
c z ę ś c i  n a s z e j  p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y  n a s t ę p u j ą c ą  o p i ­
nię . N a sz a  m ł o d z i e ż  w y t w a r z a  .sob ie  s p e c y f i c z n y  
„ c o c t a i l ” , na  k t ó r y  sk lad ja ją  s i ę  f i l i s t e r s k i e  i d e a ł y  
w c h ł a n i a n e  w  d r o d z £  i m p o r t u  z Z a c h o d u ,  j a k !  b e z ­
se n s  i s tn ie n ia  i p o g o ń  za  p i e n i ą d z e m ,  p u s tk a  d u ­
c h o w a ,  p o c z u c i e  s a m o t n o ś c i  i n d y w i d u a l n e j ,  f r u s t r a ­
c ja ,  l ę k  i n u d a  e g z y s t e n c j a l n a .  M ł o d z i e ż  ta p o t r z e ­
b u j e  p i e n i ę d z y  na  c o d z i e n n e  p r z e s i a d y w a n i e  w  k a ­
w i a r n i a c h ,  w i n o ,  d a n s i n g i  i in n e  p r z y j e m n o ś c i ,  a 
n i e  m a j ą c  w ł a s n y c h  d o c h o d ó w ,  w y c i ą g a  j e  o d  r o ­
d z i c ó w ,  w r e s z c i e  k r a d n i e ,  s k ą d  p o w s t a j e  m a s o w a  
p r z e s t ę p c z o ś ć  n i e l e t n i c h .

R a r d z o  n i e p o k o j ą c e  z j a w i s k o  s t a n o w i  w y n a t u r z o ­
ne  ż y c i e  e r o t y c z n e  t e j  £ z ę ś c i  m ł o d z i e ż y .  I  ta k ,  
p r a k t y k a  k r ó t k i e g o  c y k l u  o b c o w a n i a  e r o t y c z n e g o  
u t r u d n i a  p r z e j ś c i e  d o  d ł u g i e g o  c y k l u ,  j a k i m  j u t  
m a ł ż e ń s t w o ,  i p o w o d u j e  r o z p a d  m a ł ż e ń s t w a .  N a d ­
to o h c o w a n i e  s e k s u a l n e  w  d r u g i e j  l a z i e  Cyklu  r o z ­
w o j o w e g o  ( p rze d  14 T o k i e m  ż y c ia ) ,  a w i ę c  p r z e d  
w e j ś c i e m  w  t r z e c i ą  f a z ę  (14—21 lat)  z w a n ą  o k r e ­
s e m  i d e a l i z m u  m ł o d z i e ż o w e g o ,  p o w o d u j e ,  źe lu d z ie  
cl p o z o s t a j ą  na  p o z i o m i e  n i ż s z y c h  f u n k c j i  ż y c i o ­
w y c h .

I o t o  w i d z i m y 1 g d z i e  m a  s w e  ź r ó d ł o  ó w  n i e b e z - '  
p i e c z n y  s p l o t  s e k s u a l i z m u ,  i n f a n t y l i z m u  i s k ł o n ­
n o ś c i  c h u l i g a ń s k i c h  u p e w n e j  c z ę ś c i  n a s z e j  m ł o ­
d z i e ż y .  w  t e r m i n o l o g i i  b i o l o g i c z n e j  z j a w i s k o  t o  
n o s i  n a z w ę  n e o t e n i i .

N ie  m a m  z a m i a r u  p r z e r a ż a ć  Czy Mhlć  na  a l a r m ” . 
N ie  t o  j e s t  m o i m  c e l e m .  Z d a j ę  s o b i e  b o w i e m  d o ­
s k o n a l e  s p r a w ę  z t e g o ,  że  m ł o d z i e ż ,  o  k t ó r e j  j e s t  
tu m o w a ,  s t a n o w i  u nas  w  P o l s c e  b a r d z o  n i e l i c z n y  
o d s e t e k .  W i ę k s z o ś ć  n a s z e j  p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y  t o  
l u d z i e ,  k t ó r z y  p r a w i d ł o w o  p o j m u j ą  i y c i e  —  j e g o  
p r a w a  i o b o w i ą z k i  —  i n a l e ż y c i e  s ię  d o  t e g o  ż y c i a  
w s p o ł e c z e ń s t w i e  p r z y g o t o w u j ą .  T o  w i n n o  n a p a ­
w a ć  nas  o p t y m i z m e m .  Z  d r u g i e j  j e d n a k  s t r o n y  n i e  
m a m y  p r a w a  p r z e j ś ć  d o  p oT zą d k u  d z i e n n e g o  n a d  
p r o b l e m e m  t y c h  w y k o l e j a n y c h .  P r z e c i e ż  i c i  l u d z i e
— dz iś  m ł o d z i  — z  k o n i e c z n o ś c i  ż y c i o w e j  w  p r z y ­
s z ło ś c i  z a j m ą  j a k i e ś  t a m  m i e j s c e  w h i e r a r c h i i  s p o ­
ł e c z n e j .  1 m i m o  w o l i  d r e s z c z  w s t r z ą s a  c z ł o w i e k i e m ,  
że  m o ż e  się  w  p r z y s z ł o ś c i  s p o t k a ć  np .  z  l e k a r z e m ,  
n a u c z y c i e l e m ,  a m o ż e  i k a p ł a n e m  — b ę d ą c y m  zho* 
c z e ń c e m ,  m o r a l n ą  i f i z y c z n ą  r u in ą  O to  p o w ó d ,  
a b y  w s z e l k i m i  s p o s o b a m i  z a p o b i e g a ć  r o z p r z e s t r z e ­
n ia n i u  s ię  w ś r ó d  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  d e w a l u a c j i  n o r m  
m o r a l n y c h  ( m a m  tu na m y ś l i  t a k  n o r m y  m o r a l ­
n o ś c i  s e k s u a l n e j ,  j a k  i  n o r m y  m o r ą l n o s c i  s p o ł e c z ­
n e j ) .  T e c  a n a r m a l i z m  m o r a l n y  n a l e ż y  z w a l c z a ć  w  
z a r ó d  ku.

N a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  j a k  t o  s łu s z n ie  p o d k r e ś l a  H e - ,  
łen a  I z d e b s k a  w p r a c y  p t .  „ N a s z e  d z i e c i  i m y ” , ż e :

Czy  n a p r a w d ę  m i ł o ś ć  w ś r ó d  m l n d y c h  m u s i  b y ć  
o d a r t a  z  p i ę k n a ,  r o m a n t y z m u ,  d o b r a  i p r z y j a ź n i ?

t  W y c h o w y w a ć  c z ł o w i e k a  d o b r z e ,  to  z n a c z y  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  w p o i ć  m u  g ł ę b o k o  z a s a d y  m o r a l n e .

#  W y c h o w a n i e  je s t  s y s t e m a t y c z n ą ,  d ł u g o t r w a ł ą ,  
ś w i a d o m ą  d z i a ł a ln o ś c i ą  s p o ł e c z n ą ,  m a j ą c ą  n a  c e lu  
k R z ta ł t o w a n i e  o s o b o w o ś c i  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a  
( w s z y s t k i c h  c e c h  i w ł a ś c i w o ś c i  j e g o  c h a r a k t e r u ,  
t e m p e r a m e n t u ,  i n d y w i d u a l n o ś c i ) .

A  W y c h o w y w a ć  to  w p a j a ć  z a s a d y  m o r a l n e ,  k s z t a ł ­
c i ć  u c z u c i a ,  z a i n t e r e s o w a n i a ,  u m i e j ę t n o ś c i  i n a w y ­
ki) u c z y ć  s z a c u n k u  i ż y c z l i w o ś c i  d la  i n n y c h  l u d z i ) .

6  W y c h o w a n i e  to  r ó w n i e ż  p r z y g o t o w a n i e  m ł o d e g o  
c z ł o w i e k a  d o  s a m o d z i e l n e g o  ż y c ia .

W y c h o w y w a ć  n a l e ż y  d z i e c k o  od  p i e r w s z y c h  
c h w i l  j e g o  ż y c ia ,  od  m o m e n t u  u r o d z e n i a .

f t  W  w y c h o w a n i u  nie m a  g o t o w y c h  r e c e p t ,  e t f r *  
nie  m a  d w o j g a  j e d n a k o w y c h  d z ie c i ,

6  P i e r w s z y m  i n a j w a ż n i e j s z y m  ś r o d o w i s k i e m  w y ­
c h o w a w c z y m  je s t  d o m  r o d z i n n y .

#  C z ł o w i e k  n i e  r o d z i  się z ł y  e z y  d o b r y ,  n i e  p r z y ­
c h o d z i  n a  ś w ia t  z  c h a r a k t e r e m ,  g d y ż  c h a r a k t e r  
k s z t a ł t u je  się  w  t r a k c i e  r o z w o j u  i p o d  w p ł y w e m  
o d d z i a ł y w a ń  z e w n ę t r z n y c h .

#  S t o s u n k i  p a n u j ą c e  m i ę d z y  r o d z i c a m i  n i e  są i ć h  
s p r a w ą  w y ł ą c z n i e  o s o b i s t ą ,  g d y ż  a u t o r y t e t  r o d z i ­
c ó w  jest  w a r u n k i e m  s k u t e c z n o ś c i  w y c h o w a n i a  ( a u ­
t o r y t e t  w y c h o w a w c z y  m u s i  s ię  o p i e r a ć  na  u c z u c i u  
z a u f a n i a ,  s z a c u n k u  i u z n a n iu ) .

fl  R o d z i c e  z a ś l e p i e n i  u c z u e i e m  d o  d z i e c k a  c z ę s to  
z a t r a c a j ą  z d o l n o ś ć  d o  o b i e k t y w n e g o  s p o j r z e n i a  na 
n ie .

fl  D o b r a ,  m ą d r a  m i ł o ś ć  je s t  m i ł o ś c i ą  t r u d n ą  ( d z i e c ­
k o  t r z e b a  s z a n o w a ć ,  ale  t r z e b a  m u  r ó w n i e ż  s t a ­
w i a ć  w y m a g a n i a ) .

Z g a d z a m  s ię  w  z u p e ł n o ś c i  z k s .  J e r z y m  S z o t m i l -  
l e r e m ,  że  p r o b l e m y  m o r a l n e  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  n ie  
są j e d n o z n a c z n e  i w ła ś n i e  d l a t e g o  u w a ż a m ,  że 
r z u c o n e  p r z e z  n i e g o  . w e z w a n i e  d o  d y s k u s j i  « a d  t y ­
mi p r o b l e m a m i  p o w i n n o  b y ć  p o d j ę t e  pTze2  w s z y ­
s t k i c h  z a i n t e r e s o w a n y c h  p s y c h i c z n y m  i b i o l o g i c z ­
n y m  z d r o w i e m  n a s z e j  m ł o d z i e ż y ,  n a s z e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  Jes t  to  w i ę c  r ó w n i e ż  ten^at do  d y s k u s j i  
na ł a m a c h  „ R o d z i n y ” , k t ó r a  t r a k t u j e  n ie  t y l k o
o B o g u  i o K o ś c i e l e ,  a le  t a k ż e  o r o d z i n i e ,  w y c h o ­
w a n i u  i ż y c i u  c o d z i e n n y m  c z ł o w i e k a .

K S .  T A D E U S Z  P I Ą T E K
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Dokształcanie i doskonalenie 
i zawodowe nauczycieli w nowej formie

Przemiany zachodzące w  systemie oś­
wiaty i w ychow ania w ym agają w szech­
stronnej i rzeczow ej in form acji o aktual­
nym stanie szkolnictwa oraz perspekty­
wach tego rozw oju.

Nauki pedagogiczne rozw ijają się w 
szybkim tempie, lecz tem po to nie zawsze 
idzie w parze z upowszechnianiem i stoso­
waniem ich dorobku w podstaw ow ej dzia­
łalności dydaktyczno-w ychow aw czej.

M imo olbrzym iego ruchu wydawniczego 
w skali kraju, w  poszczególnych p laców ­
kach ośw iatow a-w ychow aw czych odczu­
wany jest brak odpow iedniej literatury 
pedagogicznej, stanowiącej istotną pom oc 
w pracy nauczycieli i nadzoru pedagogi­
cznego, a przecież nabierająca realnych 
kształtów, niezwykle ambitna i w ynikają­
ca z istotnych potrzeb naszego kraju re­
form a systemu edukacyjnego, wymaga 
w ysoko kw alifikow anej kadry pedagogi­
cznej.

Aby przyjść nauczycielom z pom ocą In­
stytut Kształcenia Nauczycieli opracował 
i w drożył koncepcję włączania środków 
masowego przekazywania in form acji, a 
szczególnie radia i telewizji w  proces do­
kształcania i doskonalenia zawodow ego 
nauczycieli. Został pow ołany N auczyciel­
ski Uniwersytet Radiow o-Telew izyjny (po­
tocznie spotykam y się Łe skrótem NURT), 
który swą działalność antenową rozpoczął 
w  styczniu 1974 r. W ykorzystanie radia i 
telewizji do celów  kształcenia jest już w 
niektórych krajach stosowane od dawna. 
W naszym kraju NURT posiada jednak 
znacznie szerszy zasięg. Przeznaczony jest 
dla wszystkich nauczycieli, w ychow aw ców , 
działaczy oświatowych, rodziców , studen­
tów wiełu kierunków, pracow ników  nau­
kow o-dydaktycznych oraz obywateli zain­

teresowanych problem atyką filozoficzną i 
społeczno-polityczną. NURT realizuje o ­
kreślony program kształcenia oraz w o d ­
niesieniu do wielu grup odbiorców  jest o ­
bowiązkową form ą doszkalania i dosko­
nalenia zawodowego.

Jako główne zadania NURT-u wym ienić 
należy przede wszystkim:

— pomoc studiującym zaocznie lub wie­
czorowo nauczycielom w wyposażeniu 
ich w wiedzę obowiązującą na wszyst­
kich kierunkach 4-letnich studiów.

— aktualizacja i uzupełnienie wiedzy nau­
czycieli posiadających wykształcenie 
wyższe.

— wyposażenie w niezbędną wiedzę peda- 
gogiczno-psychologlczną i społeczno- 
polityczną nauczycieli szkół zawodo­
wych, którzy nie posiadają przygoto­
wania pedagogicznego,

— udzielenie pomocy młodszej kadrze 
pracowników naukowych wyższych u­
czelni 1 instytutów naukowo-badaw­
czych prowadzących zajęcia dydaktycz­
ne dla nauczycieli,

— wyposażenie w wiedzę pedagogtczno- 
psychologlczną, filozoficzną i ekonomi­
czną nauczycieli i wychowawców, któ­
rzy nie są aktualnie objęci studiami 
wyższymi, a także tych, którzy ze 
względu na wiek nie podejmą już stu­
diów wyższych.

— pedagogizacja ogółu społeczeństwa, 
która wpływać będzie na lepsze zrozu­
mienie zadań stających przed rodziną. 
s2kolą, organizacjami młodzieżowymi i

pozaszkolnymi instytucjami wycho­
wawczymi.

W bieżącym roku działalność NURT-u 
realizować będzie cztery bloki tematów:

— wybrane zagadnienia z zakresu peda­
gogiki. psychologii,

— wybrane zagadnienia z zakresu pod­
staw nauk politycznych wraz z elemen­
tami ekonomii politycznej, a także z 
filozofii i teorii rozwoju społecznego.

Telew izja polska przeznaczyła na em i­
sję tematów mieszczących się w progra­
mach NURT-u 90 trzydziestom inutowych 
jednostek antenowych rocznie, natomiast 
Polskie Radio 42 dwudziestominutowe 
jednostki antenowe, emitowane w okresie 
od stycznia do czerwca 1974 r.

W ykłady radiowe i telewizyjne prow a­
dzone są przez wybitnych naukow ców  i 
działaczy oświatowych. Przewiduje się, że 
szkoły posiadające sprzęt do utrwalania 
dźwięku w ykorzystyw ać będą nagrane u­
przednio audycje NURT-u odtwarzając je 
później w czasie posiedzeń organizowa­
nych w ramach samokształcenia zespoło­
wego. Planuje się niezależnie od tego u­
tworzenie specjalnych punktów konsulta­
cyjnych wyposażonych w  aparaturę do 
w ielokrotnego powtarzania audycji radio­
wych i telewizyjnych NURT-u, niezbędną 
literaturę, materiały pom ocnicze. NURT 
w  bieżącym roku sw ej działalności posia­
da jeszcze charakter eksperymentalny, 
prowadzone będą szerokie badania nad 
koncepcją wiedzy pedagogicznej w ych o­
w aw ców  za pośrednictwem radia i telewi­
zji, dzięki czemu program y będą mogły 
być doskonalsze, jako iż jest to forma 
przyszłości. Za kilka lat w prow adzi się 
przesyłki taśm m agnetofonow ych um ożli­
w iających reprodukcję nie tylko dźwięku, 
ale i obrazu.

F.B.

Ucieczka 
przed samotnością

Co pewien czas słyszy się 
narzekania, że za dużo u nas 
w kraju psów, kotów, btóre 
brudzą, zagrażają zwierzynie 
leśnej 1 kurom sąsiadów... 
Trzeba jednak inaczej patrzeć 
na zwierzęta bezpańskie, a ina­
czej na chowane pod właści­
wą opieką.

Okazuje się jednak, że my 
wcale nie jesteśmy rekordzi­
stami, jeśli chodzi o miłość do 
zwierząt. Kiedyś w jednym z 
zachodnioeuropejskich maga­
zynów wyczytałem, że w Sta­
nach Zjednoczonych psów, ko­
tów oraz hodowanych w do­
mach jaszczurów, węży i pta­
ków jest więcej niż w jakim­
kolwiek Innym kraju. Według 
ostatnich statystyk Ameryka­
nie mają: 35 milionów kotów, 
24 miliony psów i ponad 2fl 
milionów różnych ptaków.

W roku 1910 największymi 
ulubieńcami Amerykanów były 
psy. W ostatnich latach zapa­
lali gorącą miłością do... ryb. 
Podobno w akwariach domo­
wych pływa ćwierć miliarda 
ryb (oczywiście nie takich, 
które można na obiad smażyć). 
Czy statystyki mówią prawdę?

Tego nie sprawdzimy. Jedno 
jest pewne w roku 1973 Ame­
rykanie na utrzymanie zwie­
rząt domowych oraz ptaków, 
płazów i ryb wydali 3 mi­
liardy 36 milionów dolarów. 
Co roku wydatki na ten cel 
wzrastają o 200 milionów do­
larów. Kokosowe interesy ro­
bią firmy zaopatrujące zwie­
rzęta w żywność i różnego ro­
dzaju sprzęt.

Psychologowie twierdzą, na 
podstawie wieloletnich obser­
wacji i wielu ankiet, że szu­
kanie przyjaźni wśród zwierząt 
jest obroną przed samotnością, 
w wielkich współczesnych 
miastach. Właśnie zwierzę to 
także swojego rodzaju przygo­
da i ucieczka przed naparem 
techniki, powrót choć w tak 
skromnej formie do natury.

Dodajmy, ie szczególną rolę 
odgrywają psy. Nie tylko jako 
ohroncy, lecz przede wszyst­
kim jako wierni przyjaciele w 
dobrych i złych chwilach. 
Czyżby miał stąd wypływać 
wniosek, że wśród samych lu­
dzi dowodów takiej przyjaźni 
jest coraz mniej?

H. W,
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W 50 lat po ś m ie rc i p i s a r z a

W 50 — lecie zgonu naszego w ielk iego r o ­
daka — Teodora Józefa Konrada K orzen iow ­
skiego, znanego światu pod literackim  pseu ­
donim em  —  Conrad — odbyło  się w iele im ­
prez pośuńęconych jego pam ięci i dorobku  
twórczem u. Z najw iększych im prez należy  
w ym ienić: „Zjazd Conradystów" w  Canterbu- 
ry  w  Anglii, „Sesją literacką o twórczości 
Conrada1' w Teksasie, w USA, „Spotkanie 
Conradystów“  w San D iego w  Kalifornii oraz 
„D zień Conrada” w W arszawie zorganizow a­
ny przez W arszawski Oddział Związku L ite­
ratów  Polskich, S tow arzyszenie Maryrtistów  
Polskich i Stow arzyszenie Kultury Europej­
skiej (S.E.C.). „D zień  Conrada w W arszawie 
rozpoczął się uroczystym  odsłonięciem  tabli­
cy  pam iątkow ej na dom u przy ulicy Nowy  
Świat nr 45, w  którym  w dzieciństw ie wraz 
z rodzicami m ieszkał Conrad-K orzeniow ski. 
Następnie w Domu Literatury na K rakow ­
skim  Przedm ieściu odbyła się sesja k ry ty cz ­
no-literacka z udziałem pisarzy, krytyków  li­
terackich, naukow ców  oraz tw órców  i dzia­
łaczy m arynistycznych z w ielu ośrodków  kra 
ju, zwłaszcza z W ybrzeża. Tego sam ego dnia 
w ieczorem  w M uzeum Literatury im. Adama 
M ickiewicza została otwarta wystawa pt: 
„ Józef C onrad-K orzeniow ski". Świat uczcił 
pamięć naszego w ielk iego rodaka i w ielkiego  
pisarza, uznanego za najznakom itszego epika 
m arynistycznego na ftoiecie.

• • *

Teodor Józef Konrad K orzeniow ski był sy­
nem rom antycznego poety  — .Apolla K o rze ­
niowskiego. Urodził się w  1857 roku. W cze ­
śnie osierocony przez rodziców  w ychow yw ał 
się pod opieką vmja  — Tadeusza B obrow skie­
go.

W  marzeniach kilkunastoletniego chłopca  
królow ało marze i w ielkie pragnienie p rzy ­
gód, podróży, pragnienie zostania m aryna­
rzem. W roku 1874, uzyskaw szy zgodę wuja, 
wyjeżdża do Marsylii. Od tego m om entu roz­
poczyna się długi okres fascynujących  przy­
gód i podróży żeglarskich na niemal w szyst­
kich morzach świata. W roku 1882 jako d yp ­
lom owany oficer bry ty jsk ie j marynarki han­
dlow ej w yrusza w rejs do portów  Dalekiego  
W schodu w stopniu drugiego oficera na bar­
ku  „P alestine", którego docelow ym  portem  
był Bangkok. W siedem naście lat później, w  
opowiadaniu „M łodość" tak wspom ina te 
chw ile: „ Bangkok! Zadrżałem z radości. S pę­
dziłem  na m orzu już sześć lat, lecz widziałem  
tylko M elbourne i Sydney  — bardzo porząd­
ne miasta zachw ycające w  swoim  rodzaju  — 
ale B angkok!" Port ten stanowił sym bol 
Wschodu, sym bol tajem niczych krajów , *ta ­
jem niczych  przygód. Podróż na „Palestine", 
barku w bardzo złym , w ręcz  katastrofalnym  
stanie, od początku obfitow ała w n iepow o­
dzenia. W reszcie wydarzyła się katastrofa  — 
statek w yleciał w  pow ietrze. Łodzie ratunko­
we z  rozbitkami skierow ały się w stronę Su­
matry. W szystk ie te wydarzenia, widok p ło ­

nącego i tonącego statku, uczucia ludzkie w  
obliczu katastrofy  —  opisał Conrad we w sp o­
mnianym już opowiadaniu „M łodość".

W iele m orskich katastrof, w iele n ieb ez ­
piecznych i em ocjonujących  przygód przeżył 
Conrad w czasie lat na morzu. Zachowywał 
te przeżycia w pam ięci, by pa latach pracy w 
m arynarce angielskiej i australijskiej, gdy 
osiadł na stałe w Anglii, zm ęczony i schoro­
wany, odtw orzyć wspom nienia, przeżycia w 
znakom itych pouńeściach i opowiadaniach. W 
roku 1895 ukazuje się pierw sza książka Con­
rada — „Szaleństw o Alm ayera". W tom ie 
„Z e  w spom nień" Conrad pisze: „Słyszałem  o 
A lm ayerze w m iejscow ości zw anej Dongald 
na w yspie Celebes..." i dalej: „...gdybym  nie 
był poznał dość dobrze Alm ayera, prawie na 
pew no nie w ydrukow ałbym  nigdy ant linijki". 
Później powstały: „W yk olejen iec", „M urzyn  
z załogi Narcyza”, „Jądro ciem ności” , „Lord  
Jim", „N ostrom a", „Z w ycięstw o", „O calenie", 
„Smuga cienia", ,Zw ierciadła m orza", „Z icta  
strzała” , p r zy g o d a " , „T ajfun”  i „K orsarz". 
W e wszystkich w ym ienionych utworach p o ­
czesne m iejsce zajm uje idea honoru, n ie­
zm iernie ważna dla Conrada człow ieka  i Con­
rada pisarza . Pisarz umieszcza idee honoru w 
centrum  sw ych zainteresowań, rozważań m o­
ralnych i do nich pobudza czytelnika. N aj­
bardziej w okół problem u honoru  —  utraco­
nego i odzyskanego  — skoncentrow any jest 
„ Lord Jim". Ucieczka Jim a-z pokładu u szko­
dzonej .P a tn y" nie miała przecież żadnego 
realnego znaczenia dla losu załogi, pasażerów  
i losu statku. W szyscy czytając tę książkę 
doskonale zdają sobie sprawę, że pozostanie 
Jima na pokładzie nie zapobiegło by niczemu. 
Sam Jim w obec M arlowe przyjm uje logiczną 
linię obrony sw ego czynu, mówiąc, że gdyby  
statek tonął, a on był na pokładzie, nic nie 
m ógłby pom óc ani pasażerom, ani załodze, 
ani statkowi, nie zdołałby uratować ani jed ­
nego życia ludzkiego, a sam by również zg i­
nął, utonął. A jednak ostro i wyraziście po- 
stauńony tu problem  honoru każe nam p otę­
piać Jima i w idzieć w nim dezertera, mimo 
logicznej i ludzkiej argum entacji uzasadnia­
jącej jego zachowanie. W pow ieści tej na jw y­
raźniej bodaj z  całej tw órczości Conrada za­
sada honoru zbiega się z zasadami spraw ie­
dliwości i oszczędzania ludzkiego życia. W  
„Lordzie Jimie"  głów ne kon flikty konaru 
dzieją się między m otyw am i, zasadami ludz­
kiego postępowania, a ich skutkami. N ato­
miast w „N ostrom ie" idea honoru ukazana 
jest w innym  wym iarze. Tutaj przeciw ień ­
stw o istnieje m iędzy publiczną, ogólnoludzką  
a prywatną, indywidualną sprawą honoru 
W początkow ej części pow ieści istnieje zgod ­
ność przekonania bohatera o własnej w arto­
ści, o własnym  honorze z poglądami opinii 
publicznej. Następnie zaczyna się walka, roz­
gryw ka tych dwu czynników. Bohater w pa­
nicznej wprost obaw ie o „utracenie tw arzy"  
dochodzi w rezultacie do stanu św ietnej pub­

licznej sławy, przy czym nękany i  osaczony 
jest w ew nętrzną świadomością poczucia fa ł­
szu, hańby. Przesadna dbałość o ogólny, po ­
w szechny szacunek, przesadny stosunek do 
rozgłosu i popularności przynosi w kon sek ­
w encji bohaterow i klęskę, śmierć.

*  * *

W spółczesny czyteln ik  dzieł Conrada z p e­
wnością odmiennie rozum ie ideę honoru niż 
było to w czasach powstawania tych utworów. 
Trudno dziś zrozum ieć w  w ielu wypadkach  
sens pięknych  gestów, ca łej tej fascynacji „h o ­
norem  dla honoru" i 2cbyt często upatruje w  
takim poglądzie podkładu beztroskiego o p ty ­
mizmu. Pam iętać tu należy, że pogląd na ż y ­
cie z perspektyw y historycznej i filozoficz­
n ej łączący  się nierozerw alnie z ideą honoru, 
wierności zasadom, z  ideą heroizm u człow ie- 
.czego jest w  sw ej istocie poglądem o podło­
żu tragicznym umieszcza bow iem  całą dzia­
łalność i całą wartość życia osiągalną dla 
człow ieka w jego dobrym  imieniu i w p o ­
czuciu godności, nakazując by w chwili n a j­
w yższego w yboru, w chwili najw yższej prffby 
człow iek potrafił postawić na szalę honoru 
i godności to co ma najcenniejszego  — lułasne 
życie.

Conrad doskonale zdawał sobie rprawę ja ­
ka tradycja literacka i etyczna w yznacza dro­
gę jego twórczości. Była to literatura ry cer ­
ska, literatura i tradycja Renesansu, tradycja  
takiego pojm owania honoru, że z cechy, z 
przyw ileju  stał się prawem. W ytw orzyła to 
dominacja kultury szlacheckiej, w ytw orzyło  
pow szechne hasła: „H onor i O jczyzna", w y ­
m agające zasad w ierności i obowiązku, p o ­
święcenia, bezinteresow ności i odwagi. W  
historii naszej walka o spraw iedliw ość spo­
łeczną jednoczyła się z walką o godność na­
rodową, ideał honoru łączył się z poczuciem  
obowiązku, z kultem solidarności. Conrad 
wiedział doskonale, że jak każdy złażony i 
trudny ideał moralny, honor m oże być m o­
torem zarówno czynów  w ielkich, wzniosłych, 
jak i niskich, fałszyw ych. Używając w e w szy­
stkich  swoich pow ieściach honoru jako cen ­
tralnego pojęcia etycznego Conrad wzboga­
cił w ielką literaturę światową o ważne tu 
każdym św iecie i w każdym  czasie w zory 
moralne i uczynił n iezw ykle ważny społecz­
nie zabieg — odrzucił klasow e pojęcie  i ogra­
niczenie honoru.

W ielu pisarzy różnych narodowości p od ej­
mowało i podejm uje  nadal spuściznę Conra­
da — moralisty. W ym ieńm y chociażby Ca­
musa, Hemingwaya, Faulknera, Saint-Exu- 
perego, a z Polaków  Andrzejew skiego.

Całe życie pisał w  języku  angielskim, ale 
miał poczucie polskości. O jczyzną jego  zaw ­
sze była Polska. Łączył go z Polską serdecz­
ny, m ocny związek. Był pisarzem  świata, o ­
byw atelem  świata, ale z serca Polakiem.

HELENA DYM SKA
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O bok przykazania m iłości Boga jest drugie przykazanie, róitmie 
ważne: „B ędziesz miłował bliźniego swego, jak siebie sam eoo". D la­
czego Pan Jezus m iłość bliźniego stawia w yraźnie obok miłości Boże]?  
Czyni to dlatego, abyśm y to pierw sze przykazanie dobrze rozum ieli 
i nie lekcew ażyli miłości bliźniego.

Są na świecie ludzie, którzy myślą, że w ystarczy ty lko  miłować
Pana Boga, a  o bliźniego troszczyć się nie potrzeba. WieZbig t chuifllą
Pana Boga tym  sam ym  językiem , którym  szkalują bliźnich, chodzą
pilnie do kościoła, ale nie czują żadnych obow iązkow  w obec bliźnich. 
Zatapiają się n iby w  m odlitwie, ale gdy znajdą się wsrod swoich, sta­
ją  si^ opryskliwi, mściwi, kłótliw i i w złośliw ości sw ej m eznośm . 
Przeciw  tak p o ję te j miłości wyraźnie w ystępuje Sw. Jan Apostoł, k tó ­
ry  m ów i: „A lbow iem  kto nie m iłuje brata swego, którego widzi, n o ­
ga, którego nie widzi, jak  m oże m iłow ać? “  (1 Jan 4,20). To znaczy: 
kto jest n ieczuły na krzyw dę bliźniego, którą widzi, jak m oże tak 
zim ny i bez serca człow iek miłować Pana Boga? M oże odmawiać 
modlitwy, śpiewać też psalmy, ale miłość jest mu obca.

„M iłujem y dziatki Boże, gdy Boga m iłu jem y"  —  m ówi dalej Apostoł 
(I. 5,2). K to m iłuje O jca N iebieskiego, ten też  m iłuje dziatki stw orzone  
na obraz i podobieństw o Boże. A postoł podaje jeszcze: „A  to rozkaza­
nie m am y od Niego (Boga), aby który m iłuje Boga, miłował i brata 
sw ego"  (I. 4,21).

M iłując Boga — w ypełniaj przykazanie miłości bliźniego. Z tego w y ­
nika, że miłość bliźniego jest służbą Bożą. I Sw. Jakub m ów i nam: 
„N abożeństw o czyste i n iepokalane u Boga i Ojca to je/tt: Nawiedzać 
w dow y w ucisku ich i zachować sam ego siebie niepokalanym  od św ia­
ta”  (I. 27). Przeto nie w ynośm y się ze swoim i modlitwami, znajom oś­
cią Pisma, odwiedzaniem  kościoła, jeżeli jesteśm y dla bliźnich b ez ­
litośni, gdyż w szystko będzie próżnością i sam olubstwem . Prawdziwą  
pobożność człow ieka poznaje się po pokorze, cierpliwości, łagodności 
i poświęceniu. A  gdzie tych  ow oców  nie ma, tam  jest próżnia.

Przykazanie miłości bliźniego szczególnie w dzisiejszych czasach  
powinno być sum iennie przestrzegane, ażeby zagoić całkow icie rany 
zadane ludzkości właśnie przez tych, którzy zapom nieli o tym  p rzy ­
kazaniu w ciągu lat straszliw ej w ojny, którą przeżyliśm y. Niechaj w 
naszych domach Biblia Sw. nie będzie ty lk o  rekw izytem , lecz p ra w ­
dziwie Słow em  Bożym , z którego czerpać mamy przykazania  i w p ro­
wadzać je  w życie codzienne.

KS. TEODOR ELEROWSKI

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

Jej usta, które przy  mówieniu poruszają 
się tak, jakby w  rozchyleniach warg 
form ow ały się słowa, niczym  dotykalne 
kształty z jakiejś niewidzialnej plasteliny... 
Usta, których nigdy nie całow ał i których 
nigdy nie będzie posiadał... BóJ, Dominu­
jący, fizyczny ból w  sercu... Jak ona to  do­
brze powiedziała. Skąd ona to  wszystko 
w ie? Jak trafnie potrafi ująć...

Wydała m u się teraz rzeczyw iście jed y ­
ną istotą na świecie, która potrafi zrozu­
m ieć jego tragedię. Przecież na początku 
zbliżenia z takim naciskiem m ów iła mu
0 tym, że cierpienia duszy stokroć łatwiej 
dadzą się ukoić, gdy czyjaś serdeczna p o ­
moc, czyjeś mądre spojrzenie, czyjeś umie­
jętne a głębokie uczucie w eźm ie na sie­
bie część naszego strapienia. A  jakże mógł 
wątpić o  szczerości je j słów, w ypow iedzia­
nych wówczas w  nocy na tarasie, o  uczu­
ciach, o  których m ów iła teraz, o m ą­
drości i znawstwie duszy ludzkiej, które 
odkryw ał w  niej za każym razem. Czyż 
nie było szaleństwem to, że bronił się 
przed tym wszystkim, zamiast przyjąć 
je j dary z całą wdzięcznością i oddaniem..,

W milczeniu wyciągnął rękę i objął ją 
łagodnym, czułym ruchem. Jakby tylko na 
to czekała, zsunęła się na jego kolana 
m iękko i ufnie.

—  Tyle przeżyłam tam z dala od cie­
bie, tyle przemyślałam — m ówiła cicho, 
ledw ie dotykając policzkiem do jego 
skroni. — Byw ały takie nerwowe dni ocze­
kiwać, dni bezsensownych nadziei. W y­
obraź sobie, że ogarnęła mnie w ówczas 
jakaś mania. Nazywała to przeczuciem. 
Oczekiwałam, że zrobisz mi niespodziankę
1 przyjedziesz. Wiedziałam, że to absurd 
Śmiałam się sama z siebie, lecz przeczuć

tych nie mogłam opanować. Pytali mnie 
imówczas, co mi jest.

Umilkła i dodała po chwili:
—  Czyż ja  wiem, co to jest? Czyż ja 

potrafię to nazwać? Jakże wiele jest w y ­
razów, jak  w iele określeń! Można się zgu­
bić w  ich lesie i n ie umieć wybrać. I nie 
jznaleźć odpowiedniego. M ów ić o uczu­
ciach to tak, jakby się chciało słowami 
odpowiedzieć utwór muzyczny. N iepodo­
bieństwo! Czy prawda?

— Tak, tak —  potwierdził i przytulił ją 
m ocniej do siebie.

W skroniach mocno tętniła krew. W szy­
stkie mięśnie przenikała fala odczucia 
bliskość je j ciała.

Przywarła ustami d o  jego ust w  d łu ­
gim, rozkosznym, męczącym pocałunku.

Nie oderwała warg i wtedy, gdy wstał 
i niosąc ją na rękach, złożył na sofie...

Od tego dnia, od tych godzin spędzo­
nych z Niną w  tailiotece, radykalnie zm ie­
nił się stosunek K olskiego do niej. Uwie­
rzył. że go kocha. I chociaż sam daleki 
był od podobnego uczucia do niej, tym 
bardziej pragnął to w yrów nać pozorem 
miłości.

Ze względu na opinię otoczenia nie 
mogli sobie pozw olić na zbyt częste w i­
dywanie się. Przychodziła doń dw a razy, 
rzadziej trzy razy w  tygodniu. Niestety, 
zostawała zbyt długo, uniem ożliwiając mu 
w  te dni w ypełnienie swoich obowiązków 
w  stosunku do pacjentów  w  lecznicy, jak 
i poza lecznicą. O czyw iście nie w spom ­
niał je j ani razu o  tym . Jakkolwiek 
wzmianka na ten temat byłaby w ręcz 
niemożliwa. Z  b ieg ian  czasu przeszła mu 
nawet ochota do jakiegoś uregulowania tej 
sprawy. Przyzw yczajał się do Niny coraz 
bardziej. Stosunek z nią istotnie zdawał 
się skutecznym lekarstwem, a jeżeli nie 
lekarstwem, to przynajm niej narkotykiem, 
który zagłuszał w nim tęsknotę za Łucją 
pDo Łucji pisyw ał rów nie często, jak daw ­
niej. I może przy pisaniu tych listów 
odczuwał rodzaj jakby sw ojej winy,

ROZDZIAŁ XIII
Nie ma piękniejszej pory roku, niż jesień, 

niż wczesna jesień na rozległych ziemiach 
białoruskich. Po polach, po rżyskach i ugo­
rach łagodny wiatr ciepły srebrne nici białego 
lata unosi. Lasy stoją ciche, zasłuchane w  
purpurową i żółtą dojrzałość swych liści, w  
sadach jabłonie i grusze uwolnione od cięża­
rów  ow oców  przeciągają się przed snem zi­
m ow ym  leniwym  ruchem gałęzi. Po gumnacn 
w róble gwarne w iece odbyw ają w  złotej sło­
mie. Na białym błękicie nieba, klucze żurawi 
czarnymi znaczą się kresami. W stodołach 
rytm icznym  tańcem hołubce w ybija ją  cepy, 
tryska jędrne ziarno z w ystałych na słońcu 
kłosów, by przewiane i czyste zlać się sypkim 
strumieniem do pękatych worków.

Cieszy się oko gospodarza dostatkiem. Cie­
szą się jego plecy ciężarem dźwiganego plonu. 
Postękując w ięcej z nawyku niż z wysiiKu, 
układa worki na wózku. Całą gorę. Mały 
brzuchaty konik  ma dość siły, by nie śpie­
sząc się, noga za nogą, zboże do m łyna do­
ciągnąć. A młyn, ten nienasycony potwór d o ­
brotliwie warczy i w  ogrom nych zębiskach 
przeżuwa i przeżuwa młode ziarno. Szerokim 
strumieniem spada w oda na koło i dołem w y­
pływ a w  bulgotach i pianie. Dzień I noc x  
otwartą paszczę sypie się żyto, dzień i noc 
w  białych tumanach pachnących chlebem w j -  
sypuje się strumień mąki.

Ciężki bywa przednówek, na chudych zie­
miach białoruskich. Toteż, kiedy, jak kiedy, 
ale wczesną jesienią młyn odpoczynku nie za­
zna. Stęsknili się ludzie za chlebem, za czar­
nym, pachnącym chlebem, którego wielu od 
w iosny w  ustach nie miało.

Na dobry porządek, należałoby i na n ie­
dzielę młyna nie zatrzymywać. A le stary Pro­
kop Mielnik miał sw oje zasady i od nich nie 
odstępował nigdy, chociaż wiedział, że Gajer 
w  Podobnej a i Szymoniuk w  Rakowszczyżnie 
po niedzielach pracują. Konkurencja konku­
rencją a święto świętem.

Toteż w  niedzielę milkły żarna w  młynie 
Prokopa Mielnika. On sam w  odświętnej blu­
zie koloru wiśniowego, podwiązanej grubym 
sznurem, odpoczywał.
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R o z m o w y  
z  Czytelnikam i

Fan Stanisław Z. z Lubelskie­
go od kilku lat regularnie czyta 
nasz tygodnik i jest ukrytym 
sympatykiem Kościoła Polskoka 
tolickiego . Wprawdzie hyl bar­
dzo zgorszony, gdy przejeżdżał 
przez wioskę polskokatolicką i 
zobaczył, że jej mieszkańcy pra­
cują w niedziel; na polu, chociaż 
nie zagrażał deszcz, ale jeszcze 
bardziej oburza go postępowanie 
wielu duchownych jego Kościoła 
dbających bardziej o własne ko­
rzyści materialne, niż o sprawy 
wiary. Proszę nie podawać mo­
jego nazwiska, bo będę trędowa­
ty. Napiszcie jak się odhywa u 
was spowiedź ogólna, bo słysza­
łem dożo na ten temat i chciał­
bym by ją wprowadzona w na­
szym (rzymskokatolickim) Koś­
ciele”.

Zaczniemy od spowiedzi. Spo­
wiedź ogólna już jest w prowadzo­
na w  niektórych diecezjach K oś­
cioła rzymskokatolickiego. Jest 
identyczna ze spowiedzią uszsną, 
gdy chodzi o zachowanie istot­
nych warunków sakramentalnych 
rachunek sumienia, żal. mocne 
postanowienie poprawy, wyzna­
nie grzechów zadośćuczynienie, 
różni się jednak sposobem w yz­
nania win. W spowiedzi usznej 
słyszy je kapłan, natomiast w 
ogólnej tylko sam Bóg. Kapłan 
jako szafarz łaski miłosierdzia 
widząc akt skruchy penitentów 
udziela rozgrzeszenia zbiorowego 
lub indywidualnego, gdy do spo­
wiedzi ogólnej przystępuje tylko 
jedna osoba.

Nie należy się gorszyć pracą w  
niedzielę, jeśli nie znamy przy­
czyn, które zmusiły gospodarzy 
da przerwania odpoczynku nie­
dzielnego. W eźm y dla przykładu

rok bieżący. Byłoby grzechem  nie 
wykorzystać słonecznej niedzieli 
dla ratowania chleba. jeśli solid­
nie świętowaliśm y przez trzy dni 
w  tygodniu bo lało jak z cebra. 
Fodohnie d o  pozorach nie należy 
potępiać swoich duszpasterzy.

Chce pan bliżej poznać nasz 
Kościół. Radzim y wybrać się do 
jednej z naszych parafii w Lubel­
skim. Choćby do Święciechowa, 
Dąbrówki, Tarnogóry, Chełma, 
Żółkiew ki czy gdzie indziej. Nasi 
księża nie żałują czasu na udzie­
lenie inform acji.

Pani Helena. K. z Pozn&nia. 
„W  rozmowie z pewnymi „poboż­
nymi” paniami dowiedziałam się, 
że dawny proboszcz parafii Wszy­
stkich Świętych w Poznaniu a 
później prymas Kościoła Polsko- 
katolickiego w Warszawie ks. dr 
Maksymilian Rode na łożu śmier­
ci nawrócił się do Kościoła rzym- 
kat. przeprosił publicznie kardy­
nała Wyszyńskiego i papieża i zo­
stał z honorami pochowany przez 
duchownych rzymskich. Lada 
dzień mają się nawrócić inni bis­
kupi Kościoła Narodowego. Po­
nieważ od dłuższego czasu czytam 
tygodnik „Rodzina” i nie zauwa­
żyłam żadnej wzmianki na temat 
nawrócenia księdza M. Rodego, 
myślę, że to są brednie".

Wierutne brednie. Ks. biskup 
prof. dr M. Rode żyje i pracuje 
w  W arszawie jako profesor Chrze­
ścijańskiej Akademii Teologicznej 
przy ul. M iodowej. Kształci nowe 
szeregi kapłanów Kościoła P ol- 
skoit a tolickiego. Kto nie wierzy, 
niech przyjedzie sprawdzić. Nie 
było w iec żadnych przeprosin, ani 
honorowych pogrzebów. M am na­

dzieję, że skoro dew otki „uśm ier­
ciły ” biskupa M. Rodego, bedzie 
on ży ł długo prawdzie na św ia­
dectwo.

Żaden z kapłanów tzy  bisku­
pów  naszego Kościoła inie musi 
się nawracać, gdyż są to ludzie 
głęboko w ierzący i służą Bogu. 
Pow rócić z drogi grzechu pow in ­
ni ci wszyscy, którzy kłamstwem
i oszczerstwem a więc w  sposób 
podły i niegodziwy pragną osiąg­
nąć określone cele.

Pan Czesław B. z Gryzlin przy­
słał zgryźliwy list jako efekt lek­
tury 24 numeru naszego tygodni­
ka. W każdym artykule widzi je­
dynie bezlitosną krytykę wyzna­
nia rzymskokatolickiego. „Czy­
tam prasę rzymskokatolicką, ale 
nigdzie nie spotkałem, żeby kry­
tykowano jakąś sektę religijną, 
których jest w samym Olsztynie 
kilka: prawosławna, ewange­
licka i wasza. Nie wysyła się też 
panowie redaktorzy agitatorów 
da ludzi, aby ich nawracać a sek­
ty to robią" —  pisze Pan w liście.

Nie przeczym y, że staramy się 
poddaw£Ć krytyce wszelkie zło 
zwłaszcza wówczas, gdy nie m a­
m y innego sposobu, by m u się 
przeciwstaiwić. W ytykam y błędy 
naw et .^przewielebnym” , ale czy­
nimy to nie z chęci poniżenia k o - 
gogolwiek, lecz w nadziei, że te 
błędy zostajia dzięki naszej inter­
w encji usunięte. W idzieć w  każ­
dym artykule „Rodziny” krytykę
i to -bezlitosną braci z Kościoła 
rzymskiego, to krzyw dząca nas 
przesada.

Że inni o nas nie piszą? Mówią 
za to w  konfesjonałach i na am­
bonie i to nie zawsze prawdę.

„U świadam iają" ludzi, że inne 
wyznania to sekty a ach kapłani 
nie m ają wyższych święceń. Czyż 
echo tej nauki m e przebija z listu 
pana? Nawet przez pom yłkę nie 
dostąpił w  piśmie pan tytułu: 
„Ksiąidz żaden 2 naszych kapła­
nów, chociaż pism o wylicza ich 
kilku po nazwisku i twierdzi, że 
„z Rzymu pochodzą” a przecież 
po drodze nie utracili kapłaństwa, 
które w yciska na duszy niezatarte 
piętno sługi Bożego. W olelibyśm y, 
żeby w ięcej pisali a m niej mówili. 
Tego, co napisane, w yprzeć się nie 
można a o obronę łatwiej zaata­
kowanem u pismem niż szeptem 
przez kratki konfesjonału.

Pan Kazimierz B. ze Świebodzic 
stawia cały szereg pytań bez wąt­
pienia ciekawych, ale chcąc im 
zadośćuczynić musielibyśmy wy­
kładać szczegółowo całą doktrynę 
katolicyzmu. W drugiej części 
swego listu pan Kazimierz 0- 
świadcza. że nie uznaje tradycji 
apostolskiej a aa jedyne źródło 
wiary uważa Biblię, w której nie 
widzi żadnych tajemnic i niejas­
ności. Teologiczne tezy i tajemni­
ce wiary uważa za ślepe wywo­
dy, które tylko gmatwają sprawę. 
Podejrzewa, że kapłani Kościołów 
postępują jak faryzeusze.

Na takie dictum . Panie K azi­
mierzu, bezcelowe jest udzielanie 
odpowiedzi na którekolw iek z 
z pytań. Przecież Pan nie wierzy 
faryzeuszom, a wyw ody teologów 
nazywa ślepym i. Czemu mamy 
gmatwać dalej sprawę?

Wszystkich Czytelników gorąco 
pozdrawiamy.

KS. ALEKSANDER BIELEC

SlawniczBk medyczny
i d i o t y z m  —  jest to n a jw y ż s z y  s t o p t e ń  i z p o i l edz&nin namy&towego, O s a b - 

ifiicy  c io i ł cn i^c i  id  i o e r m  ni£ p o tra fią  n a u czyć  sLę n a jp r o s t^ y c h  c zyn n o ś c i,  
n i e  m ó w ią  i  -w ym a gają  stałej crpi&ki.

I m b e c y l i z m  —  to ir & łn l  stopień upośledzenia w m ysla w eg n. I m  be-
c y li  m ożna n a u c z y ć  mócuńć i w yk o m yin a ć  proste, n i eskncmpilknanane prace.

I n h a l a c j a  — i n a c z e j  wzńewanie tsi jest w dychanie, w  celu leczniczym  
(pary płynnych  la k ó io , lu b  w ód Tn/tneral-nych. L eczenie taikie s t o s u je  s ię  szcze- 
OÓLnie mi ^hsorobach wkładu ocLderhnwego

I n k u b a t o r  —  jetsa. to atpara^t u m a ił  ii  tria] ąc y  d z ie c io m  prze d w cze śn ie  u ro ­
d z o n y m . c z y l i  ujcześni alkom, u trzy m a n ie  stałej octpcxuHerinie>j te m p e ra tu ry  c ia ła .  
W c z e ś n i a k  p rz e b y w a  w  in k u b a to rze  da c h w fil  u zys k a n ia  zd o ln o ści sam odziel­
nego re g u lo w a n ia  te m p e ra tu ry  d a ta .

I n t u b a c j a  — tc zabieg  p&Legaijący na Urptotwadzeniu do tc h a w ic y  i  k r ta ­
ni, p rz y  p o m o c y  specja lnego in s tru m e n tu , rw rk i g u m o w e j, m e ta lo w e j, lu b  pla~ 
stykorwej u m o ż liw ia ją c e j o d d yc h a n ie  p rz y  z n a c z n y m  o b rz ę k u  k rta n i, l u b  tcha­
w ic y . Za bieg  ten stosuje  s ie  czasem w  przyp^uikncrłi bbonicy (d y f t e r y t u ),

I n k u b a c j a  — ina<rzej ckrres wylęijatnia c h a ro b y  —  to czas od  eh u j j i i  z a ra ­
żenia  s i ę  c h o r o b q  zakaźną d o  w ystąp ienLa  p ie rw s z y c h , c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
dla danej ch o ro b y, o b ja w ó w . O k res ten je n  bardzo r ó ż n y :  od 1—2 d ni dc k i l -  
kyjnastu m iesięcy.

I s c h i a s  —  inna n a rw ą  tc rw a  kulszow a. Jest ta nerw o b ó l n e rw u  k u r z o ­
wego. Chx>roba m oże m ieć początek  n a g ły , l u t  -poiuoLny. B ó l ro zp o czyn a  Się id  
ó k o lic y  lę d ź w io w e j i  przeb iega  w z d lu i  ty ln e j s tro n y  uda, przez dkclicę  p o d - 
k ob ino w ą, ■aż da s t o p y ,  W y s tę p u je  zw y k le  je d n o s tro n n ie . N ajczęstszą p rz y c z y n y  
iscJriasu, -w łoyjpm-fku nagłego w ys tą p ie n ia  c h o ro b y, jest w y p a d n ię c ie  ją d ra  
mta±dżyst>e>gci ta rc zy  m ią dizykrąffow ej i ucteteu na k o rzo n k i rdzerńa lę d ż w ic -  
ioe&o. Mo&e to b y ć  spo w o d o w a n e  n a g ły m , o s t r y m  zawrotem tu ło w ia , d ź w ig n ię ­
ciem  dużego c ię ża ru , g w a łto w n y m  p o c h y le n ie m  się R ó w n ie t  p rz y c z y n ą  ischia­
su m oże b yć  u r a z  g ru ź lic a  k rę g ó w , (fościec k rę ę os  Łupa i n o w o tw o ­
ry . W w y p a d k u  w yp a d n ię cia , ją d ra  leczenie  o p e ra c y jn e  d aje  n a tyc h m ia s to w a
i catkaruńtą po p ra w ę .

Odpowiedzi prawnika
W EK SE L W Ł A S N Y

Pah Z y g m u n t  f ,  z R adom ia  dzieli się z nam i k łop otam : „ K t o !  Jest m i w i­
nien  w ięk szy  sum ę  p ien ięd zy . Na sum ę *e chce m i w y sta w ić  w ek s le . W  Jaki 
sp osób  zała tw ić sp ra w ę ?  C zy w eksle  te m ają  Jakąś w artość z  p ra w n ego  
punktu w idzenia . Czy* w razie n ie w y p ła ca ln o śc i m ó g łb y m  w y stą p ić  d o  sądu  
na podstaw ie  ty ch  w ek sli ora z  £dzie m ożn a  takie w ek s le  n a b y ć ? "

B l a n k i e t y  w e k s l o w e  są d o  n a b y c i a  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i w  w y d z i a ł a c h  
f i n a n s o w y c h  ^urzędów  p o w i a t o w y c h  i m i e j s k i c h ,  O p la t a  s k a r b o w a  o d  w e k s l a  
w y n o s i  1 *  s u m y  w e k s l o w e j  z  z a o k r ą g l e n i e m  w z w y ż  d o  j e d n e g o  z ł o t e g o .  N a  
b l a n k i e c i e  w e k s l o w y m  n aJ eży  p r z e d  p o ł o ż e n i e m  p i e r w s z e g o  p o d c i s u  n a k l e i ć  
z n a c z k i  s k a r b o w e  o d p o w i e d n i e j  w a r t o ś c i  i u z y s k a ć  s k a s n w a n i e  t y c h  z n a c z k ó w  
p r z e z  u r z ę d n i k a ,

Z n a c z e n i e  p r a w n e  w e k s la  p r z e d e  ■w szystk im  p o l e i i a  n a  t y m .  że  s t a n o w i  o n  
d o w ó d  I s tn ie n ia  n a l e ż n o ś c i .  Jeś l i  w e k s e l  o p r ó c z  d ł u ż n i k a  p o d p i s z ą  J e s z c z e  irune 
o s o b y  ( p o r ę c z y c i e l e ,  ż y r a n c i ) ,  Jego  z n a c z e n i e  w z r o ś n i e .  W t e d y  b o w i e m ,  w  raz ie  
n i e ś c i ą g a l n o ś c i  s u m y  z  j a k i c h k o l w i e k  w z g l ę d ó w  od  d ł u ż n i k a  p o s i a d a c z  w e k s l a  
m o ż e  e g z e k w o w a ć  n a l e ż n o ś ć  r ó w n i e ż  o d  i n n y c h  o s ó b  p o d p i s a n y c h  n a  w e k s lu .  
D a l s z y m  u ł a t w i e n i e m  je s t  to ,  że  w  r a z i e  o d m o w y  z a p ł a t y  w e k s l a  p r z e z  d ł u ż n i k a
—  r o s z c z e n i a  d o c h o d z i  srę  n i e  p r z e z  są d ,  ale p r z e z  b i u r o  n o t a r i a l n e  m i e j s c a  
p ł a t n o ś c i  w e k s la ,  k t ó r e  b e z  r o z p r a w y  w y d a j e  n a k a z  z a p ł a t y  s u m y  w e k s l o w e j  
z p r o c e n t a m i  i k o s z t a m i .  Jest  t o  t z w .  p o s t ę p o w a n i e  n a k a z o w e ,  k t ó r e g o  k o s z t y  
w y n o s z ą  p o ł o w ę  k o s z t ó w  s ą d o w y c h ,  I t o  Już w ła ś c i w i e  w s z y s t k i e  p l u s y .  Jakie  
p ł y n ą  z  z a b e z p i e c z e n i a  n a l e ż n o ś c i  w e k s l e m .  N ie  p r a k t y k u j e  s ię  b o w i e m  ( m a r ę  
d a w n i e j )  t z w .  d y s k o n t a ,  c z y l i  u s t ą p i e n i e  p r z e d  t e r m i n e m  p ła t n o ś c i  w e k s l a  b a n ­
k o w i  l u b  i n n e j  o s o b i e  za n i ż szą  o d  w y s t a w i o n e j  n a  w e k s l u  s u m ę  Ani  w  o g ó l e  
p u s z c z a n i a  w e k s l a  w  o b i e g ,  S z e r o k i e  n a l n m i a s t  z a s t o s o w a n i e  m a j a  w e k s l e  t z w .  
g w a r a n c y j n e ,  -tj. w y s t a w i o n e  na z a b e z p i e c z e n i e  n a l e ż n o ś c i  m o g ą c y c h  p o w s t a ć  
w  p r z y s z ł o ś c i  (n p .  n a  z a b e z p i e c z e n i e  n i e d o b o r u  k a s o w e g o ,  s k l e p o w e g o  c z y  m a ­
g a z y n o w e g o ) .  R ó w n i e ż  taanki p r z y  u d z i e l a n i u  p o ż y c z e k  ż ą d a j ą  w e k s l i .
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Miejsce spoczynku gen. Dąbrowskiego

W barokowym  koicióiku  z X V III w. io W innogórze spoczy­
wają prochy tw órcy Legionów  Polskich w e W łoszech  —  gene­
rała Jana Henryka Dąbrowskiego. W innogóra to w iei  poło­
żona to poio. Środa Śląska, 17 km  od Wrześni- H enryk Dą­
brow ski otrzym ał ją w  roku 1806 od Napoleona I. Tutaj 
z przerwam i m ieszkał i tu zmarł 6 czerw ca ISIS r. Liczne pa­
miątki po generale, przechow yw ane w m iejscow ym  pałacu, 
zginęły w czasie okupacji. Po w ojnie rewindykowana kom plet 
stylow ych  rokokow ych  m ebli białych, które dziś znajdują się 
w muzeum  w  Rogalinie k. Poznania.

KRZYŻÓWKA NR 36

Najstarszy
pomnik
„Wiosny Ludów"

N a j s t a r s z y  n a  z i e m i  
p o l s k i e j  p o m n i k  „ W i o ­
s n y  L u d ó w ”  z  r o k u  
1848 z b u d o w a n y  za s ta ł  w  
r o k u  1814 -we W r z e ś n i .  
J e s t  t o  p o m n i k  p r z e d ­
s t a w i a j ą c y  U k r z y ż o w a ­
n e g o  C h r y s t u s a ,  a d o r o -  
'w anegn p r z e z  s i o s t r y  
M a r i ę  i  M a r tę ,  P o m n i k  
p r z e t r w a ł  w s z y s t k i e  w o ­
j e n n e  b u r s ę  w* c i ą g u  
stu Jat i s t o i  na d a w ­
n y m  m i e j s c u  p r z y  t r a ­
s ie  E -8 W a r s z a w a  — 
P o z n a ń .  N a  b u d ó w *  
p o m n i k a  o c h a r a k ł e r c e  
ś w i e c k i m  ó w c z e s n e  w ł a ­
d z e  p r u s k i e  n i e  c h c i a ł y  
u d z i e l i ć  z e z w o l e n i a .

Poziomo: 1. godność tytularna nadawana przez dwór papieski, 8. re­
publika ZSRR nad Bałtykiem, 9. los, przeznaczenie, 10. owoc importo­
wany, 11. zwolennik polityki generała de Gaulla, 12. najw iększy wodo­
spad, 13. raptem, niespodziewanie, 15. imię bohatera Iliady syna króla 
Troi Priama, 17. w piosence harcerskiej płynie z wolna, 20. żołnierz 
z XIV-wiecznej wyborowej piechoty tureckiej, 22. mały kieszonkowy 
na rok 1974; 23. ... wizualDy —  telewizyjny sposób przekazywania: sło­
wo plus obraz, 24. malowanie z bezpośredniego oglądania, 25. są ozdobą 
naszych kredensów.

Pionowo: 1. pomocnik b i s k u p a  ordynariusza, 2. wróży z gwiazd, 3. r a D -  
ne, cieple pantofle, 4. gąsienica, ale nie czołgu, 5. znany admirał an­
gielski zwycięzca pod Trafalgarem, fl. w filmie ....  większa niż życie”.
7. więcej niż miliony, 14. w okultyzmie ciało pośrednie między ziemską 
powloką a duszą, 15. siewca defetyzmu, 16. eks żona, której były mąr 
żyje, 18. nazwa wiatru. 19. artysta tworzący według antycznych wzo­
rów, 20. narządy mowy — zle, plotkujące, Zl. „ludzie" mechanizmy.

Rozwiązanie należy nadesłać w terminie dziesięciodniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
lub pocztówce: „Krzyżówka 36”. Do rozlosowania nagrody książkowe.
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Poziomo: ornat, parlament, ara, Turyn, belka, kanonik, krok, I.eda. 
model. Ornak, dłoń, stan, ekranik, Birma, kasze, byt, filiżanka, ogrom.

Pionowo: rola. Alama, Cadyk, Antek, argon, automobil, elekfryzm, 
nalepka, biernik, Skoda, panna, koń, las, Paryż, Empik, kolka, bieg, 
tato.

J e d y n y  w  s w o i m  TO- 

d z f l ju  p o m n i k  p o s t a c i  

n i e r z e c z y w i s t y c h *  b a j e ­

c z n y c h  — J u l a  1 M a ł ­

g o s i  — Btnl W p i ę k n e j  

d z i e ln ie j ’  C i e c h o c i n k a .  

J a j  1 M a ł g o s ia  2. C i e c h o ­

c in k a  —  t o  s i e r o t k i  

d r ż ą c e  2  z i m n a  1 s t o j ą c e  

p o d  p a r a s o l e m .  P o m n i k  

c i e s z y  s i c  w i e l k ą  p o p u ­

l a r n o ś c ią ,  z w ła s z c z a  u  

w s z y s t k i c h  A z l e c l  z w i e ­

d z a j ą c y c h  C i e c h o c i n e k .
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